Nr 33. 


Sobota 10 (23) lutego 1907 roku. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (lrorezna) Nr 
szkińskej. Telefon 1672. 

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 
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Rok. II. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,pólrocznie 4.56, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli. półrocznie 7, 
kwartainie 4 ruble. Za zmiane adresu dopiaca się 86 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstempo 40 k., za 1-szy 


raz, i 20 k., za każdy 
za każdy nast. raz od 


nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz X. 10, 
wiersza miara garmont. 


W Kijowie prenumeratę 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 


| p. W. Raczkowski, 


14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 


L. i B. Metzl % S-ka, Krak.-Przed. 53 i biuro Ungra, Wierzbowa 5. 
W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


S  Administracya „Dziennika Kijowskiego podaje do wiadomości, że ogłoszenia mammunum 


Z Hornzielów 


Karolina Bursztyńska 


po długiej i ciężkiej chorobie zasnęła w Bogun, w dniu 9 lutego, 
przeżywszy lat 46, Pogrążeni w nientulonym żalu matka, mąż i 
dzieci zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na wyprowa- 
dzenie zwłok z mieszkania, Duża-Dorożycka Nr 50. w dniu 11 b. m, 
o gudz. 2 i pól po poł, na cmentarz ewagielicki odbyć się mające. 

Oddzielne zaproszenia rozsyłane nie będą. 494-2-1 
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" TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. S 
peretka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego. 


ziś, d. 10-go lutego. pierwsza wystawa nowej wesołej operetki z życia 
zakulisowego: 


„Dyrektor operetki” 


w 3-ch akt muz. Wagnera. 
Rolę Dyrektora wykona p. J. Myszkowski. Udział bierze cała trupa i balet. 
Początek o godz, s wiecz. Bilety są do nabycia.—Jutro, d. 11-g0 lutego. dru- 
ga wystawa nowości atrakcyi sezonu: „Rozkosze Warszawy” w 5-ciu akt. Setki 
przedstawień: — W poniedziałek. d. 12-go iatego, pierwszy występ p. J. Boro- 
wskiej, nowość: „Łuna” w «-ch akt. 


TEATR SOŁOWCOWA. 


Dyrekcya I. li. Duwan-Torcowa. 


Dzis, d. to-go lutego, odbędzie się przedstawienie na korzyść biblioteki 
Publicznej: 1) „Wesele“, kom. w l-ym akc., 2) Oddział koncertowy. — W nie- 


dzielę, d. 11-go lutego w południe, po cenach znacznie zniżonych: „Sceherlok 

Holmes" sztuka w +eh akt., wieczorem po raz drugi nowa sztuka: „Wrogowie“. 

W poniedziałek, d. t2-go lutego przedstawienie dostępne, pe cenach zniżonych 

(od 15 kup. do 2 rb.) po 

Najdienowa, — We wtorek, d. 13-gò lutego, benefis 2 go kasyera, p. M. Je- 
gorewej, szuka: „Stary liberal“. 


TEATR LUDOWY. Dyrekeya I. E. Duwan-Torcowa. 
Dziś, d. 10-go lutego: 1 „Żydzi* Czirikowa, 2) „Zaręczyny w porcie galernym*, 
wod. w 1-ym akc.—W niedzielę, d. 11-go lutego w południe, po cenach znacz- 
nie zniżonych: „Talent i jego wielbiciele» Ostrowskiego, wieczorem: „Trzy 
Siostry“ Czechowa. — W poniedziałek, d. 12-gn lutego, dla powiększenia 
srodków kasy wzajemnej pomocy T-wa kamaszników: 1) „Stracona nadzieja“, 
2) „Zaręczyny w porcie galernym*. — We wtorek, d. 13-go lutego, po cenach 
dostępnych: „W mieście” Juszkiewicza. 


TEATR BERGONIER. Rosyjska farsa pod dyrekcyą S. N. Nowikowa. 
Lekka komedya. farsa i krotochwila. 


Dziś, d. 1o-go lutego, benefis A. Krajewa: 1) „Rogaczom powodzi 
się“, 2) „W kalejdoskopie“, ze współudziałem art. teatru „Olinpe*. 


Maryi Lenskiej. 


W niedzielę dnia 11-go lutego przedstawienie wyjątkowe. Jednego wieczoru sześć 
aktów: 1} „Dogodni mężowie”. 2) „Przy dżwiękach Chopina”. 


A A a i A a A a YI 
Polskie Gowarzystwo Gimnastyczne 
W sobotę, dnia I0 lutego r. b. odbędzie się w lokalu P. T. G. 


PIERWSZY BAL. 


Bilety do nabycia u skarbnika 
wieczora włacznie. 


DEKORACYA SALI STYLOWA. 
Panów tańczących obowiązuje Pn 
Z = )—) 
Sala Hlubu Kupieckiego. 
W poniedziałek, d. i9-go lutego +3]-5—2 
Koncert pianisty Józefa Śliwińskiego. 


Fortep. fab. Blutnera. ze składu hẹ Kerntopfa. locz. o godz. 5 i pół w. 
bilety w księgarni Władysława Idzikowskiego. Kreszezatik 35, tel. 858. 

u [LJ m 
W sali Klubu Kupieckiego 


W niedzielę, d. Iil-go lutego 


Koncert Artystów Teatrów Warszawskich 


ulubionej śpiewaczki 


W. KAWECKIEJ, 


bohaterskiego tenora 


EKO 


oraz artysty-kompozytora 


W. RAPACKIEGO (syna). 


Bilety sprzedają się w księgarni i składzie nut Wład. Idzikowskiego, 
Kreszczatik Nr 35, telefonu 858. 4376-6-5 


TEATR SKURATOWA, 


Meryngowska Nr 8. 
Przedstawienie trupy dramatycznej Polskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki. 
W czwartek, d. 15-go lutego 1907 r. 


„FLIRT” 


komedya w 4-ch aktach M. Dałuckiego. 
| Ceny miejsc: I rząd 1 rb. 8v ko i I Ab. wk, IG GFV Tabę GKIOMI 75 
s VII, IX i X 60 k, XI. XII i NII 40 k., wejście na salę i miejsca nienu- 
merowane siedzące 22 k. bilety sprzedają się w księgarni Idzikowskiego, 
Kreszczatik Nr 35, a w dzień przedstawienia w kasie teatru.  41-26-1 
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—-—- | bielizny męskiej, krawatów, lasek, parasoli, towarów 


raz drugi: „Dzieci Waniuszyna*. dramat w 4-ch akt.| — 


KLUB POLSKI „OGNIWO“. 


Dzisiaj. L j. w sobotę, d. 10-go lutego, odbedzie się w salonach Ogniwa 


familijny wieczór tańcujący 
urozmaicony przedstawieniem ieatralnem. wykenanem przez amatorów i spie- 
wem lutni. Odegraną będzie komedyjka w 1-ym akc. p. l: 
„PODEJRZANA OSOBA”. 
Początek o godz. s i pół wiecz. Wejście dla pp. członków i ich rodzin 
planie, dla gości po rb, 1 od osoby, dla studentów po 25 kop. 
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KRAWIEC 
ANTON! WILCZKOWSKI 


KIJÓW, 
Wielka Wasylkowska Nr 5. telef. 182. 


Już został otwarty 
specyalny magazyn 


skórzanych, 
z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych pod firma: 


„Õlid England“. 


Przyjimują się zamówienia na bieliznę wszelkiego rodzaju. 
Kreszczatik 31, naprzeciwko apteki Marcińczyka. 
Z poważaniem H. Klimowicz. 


perium itd 


Z powodu likwidacyi gospodarstwa w majątku Zezów (18 wiorst od st. 
kolei P./. Lipowiec), w każdej chwili jest na sprzedaż z wolnej reki 


remanent gospodarski żywy 1 Martwy. 


150 wałów młodych, dużej miary. 100 koni fornalskich, 2 ogiery angielskie 
petnej krwi, I arab, klacze rasowe matki, młodzież różnego wicku, dwa kom- 
piety młocarni parowych, duże młocarnie do koniczyny, siewniki: rzędowe i 
rzutowe, kosiarki, żniwiarki, wiązałki, wozy, grabiarki, brony, pługi 1-0, 3-y 
i 4-0 skibowe, walee, kremery, ekstyrpatory. wiaulnie. młynki, wagi, sieczkar- 
nie z kieratami i wiele innych narzedzi rolniczych. Czwórka skarogniadych 
4-ro-wierszkowych wałachów. parę kasztanów, sanie, bryczki, szarabany, po- 
wozy. MAN=LO M 


Z 


Poludniowo-Rosyjski Syndykat Roiniczy 
Poleca: superfosfat, salitre, 


Sakka, Klejtona, Ekkerta, polne, cybulkowe. ogrodowe nasiona wypróbowane. 


tomasówkę, gips: 


Maszyny i narzędzia: Elworti, 


Zelazo dachowe i naczynia do mleka. 452? —-50 -1 


Kijów, Bibikowski Bulwar nr 9. 


OTWARTY 


magazyn domu handlowego 


A MIASLAJEW 1 BEREŻOWSKI 


Kreszczatik Nr 46, obok magazynu Paszkowa. 


Otrzymano wielki wybór jedwabnych, sukiennych, wełnianych i bawełnia- 


nych materyałów 


dla damskiej tualety. —_.... 
Cyrk „Hippo-Palace” 


Dziś, w sobotę, d. 10-go lutego 1907 r. 
Ogromne High Life przedstawienie w %ch oddziałach, 
na zakończenie WALKI (siódmy dzień). 
Dziś walczą: 
1) Sandorfi i Katzukuma-Sarakiki, 
2) Kachuta i Rebergarti, 
3) Szneider i Dangers, 
4) Kafarowski i Loran-Kalwe. 
szczegóły w programach, Początek o g. 8 i pół wiecz. 
Jutrc, d. ll-go lutego „Święto dziecinne". 
Lej w poł. 


Szczegóły w afiszach. 


„OLIMPE” 


2 © e e e Dyrekcya l M. Chrzanowskiego, ; 
$ Co za wspaniały program! © 
z Olbrzymi bukiet piekności. z 


o 
+ 


O 
2, 


sę; 


45 


45 


Marya Lenska. 


Szczegóły w programach. 
Anons: d. I5-go lutego, benefis solistki na hustawkach 


p. Szeligi-von-Elmgorst 


Początek o g. 


x O02900 OONO OOOO 
IIO © OTEN NO TONO OIO ASIO, 
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E przyjmują się wyłącznie w lokalu Administracyi (Prorezna No 9). m 


Doprawdy, że nie wiem. co 

począć: 

Mąż mój jest zagniewany. że 
nie pozbywam sie kaszlu i że 
nie słucham jego rad. Każe mi 
używać Prawdziwe Sodeńskie Mi- |; 
neralne Pastylki Faya, lecz nie | 
wiem wcałe, jakiemi są ene w 
smaku. zy pastylki te są rze- 
czywiście skuteczne? ltzeczywi- | 
ście, moja droga. z własnego | 
doświadczenia mogę ci je pole- | 
cié, Gdy bylam ostatnio bardzo 
przeziębieną. oldały mi znako- | 
mite usługi. Nasz lekarz domo- p} 
wy załecił mi Pastylki Faya, 
Zwracając moją szczególną uwa- 
ge na to, że nia psują Żolądka, 
jak wszelkie słodycze. Możesz 
więę śmiało je sprobować, a bę- 
uziesz wdzięczną swemu mężo- | 
wiimnie. Uważaj jednak, aby 
(i dano Prawdziwe Sedeńskie Mi- 
neraine Pastylki Fay a. Pudełko || 
jest zielone i doń jest dołączony fi 
prospekt w języku polskim i ro- 
syjskim. Skład główny w Kijo- 
wie. Połudn. - Rosyjsk. Towarz. 
Handlu Towarami Aptecznymi. || 
Zarząd na Cesarstwe: F. Szarfł, fi 


Warszawa, królewska 15. 
nc 


Książki polskie 


NUTY 


na fortepian, na różne instrumenty i 
do spiewu oraz najnowsze  poeztówki 
oryginalne z Japonii i innych kra- 
jów, a także i albumy do poeztówek 

poleca nowootworzona | 499-6-1 


Księgarnia i Skład Nut 


Luzanny Diszyńskie] 


w Kijowie. ul. Proreczna Nr 


ia 


po ukończeniu wydziału prawnego na 
uniwersytecie Warszawskim i studyów 


i w wielkim 
wy hurst 


22 


rolniczych na Wszechniew Jagieloń- 
skiej, posiadający dwuletnią praktykę 


we wzorowych gospodarstwach Krále- 
stwa, poszukuje posady administrato- 
ra większych dóbr. Bliższe informacye 
u adwokata przysięgłego, p. Józefa Fry- 
:za, Kijów, Rejtarska Nr a), 
RS-—6-—4 


Sztuczne kwiaty w wielkim wyborze 


do ubierania sukien. na bukiety, koszy- 
ki i t p. tylko ca otrzymane przy ma- 
'zynie MNoccolini, Pruiczna 3. 

Ceny umiarkowane. 113-20-12 


K K d da sprzedania partyami 
i Ury zd najmniej wagonowemi z 
dostawą de wskazanej st. kol. M.-Wasil. 
kowska 15. Gb, Sz. M. Reicher, tel. 1,614 

148-15-18 


Koszule Frakowę 


krawaty, kołnierzyki, rękawiczki, chu- 

stki, kaftaniki cieple pl. Jegera, pledy, 

kołdry. Obuwie amerykańskie i przy- 
bory podróżne proponuje 


L. Rottermund 
Mikołajewska Nr 1 
róg  Kreszczatiku. 
Wszystkie towary od pierwszorzędnych 
firm rosyjskich i zagranieznych, ze 


nA TTE NE 


i 

t 
kt 
a: 


względn na trwałość wykończenia i 
eleguncye poza wszelką konknrencyą. 


68R—100—1I 


<Q Kroszczatik 
Nr 10, 


telef. 854 


SrTedycye transportów + zagranicy na 
wszystkie stacye Ces. Rosyjskie- 
go i Król. Polskiego po cenach umiar- 
kowanych z gwarantowanćmi 
stawkami frachtowemi włącznie z opłace- 
niem cła przez własne oddziały przy ko- 
morach przyjmuje OSKAR WEIHE, 
kijowski przedstawiciel wszechświato- 
wego zjednoczenia spedytorów. 
11—25-—6 


Dr P. Chobrzyński chor. wewnę- 

trzne, imoczople. i naskór. od g. 4-ej do 

W.-Włodzimierska Nr 32. 
page] 8 


4-ej. 


` t : 
Lecznica Dra Sznarbachowskiego 
chorób gardła. ucha, nosa i chirurg. 
Funduklejowska 31 (róg Nestorowskiej) 
Przyjęcie od g. 3-5. Telef. 1603. 
312—25—4 


Do dzisiejszego numeru dolącza s 
prospekt ..Nasion gospodarskich" Akcyj- 
nego Tow. Tadeusz Kowalski i A. Tryl- 
ski. 


10 (23) Sobota — Scholastyki 

l} @D Nicdziela—Saturnina 

12 (25) Poniedz.—Eulalii P. M. 

13 (26) Wtorek—Juliana M. 

14 (27) Sroda— Walentego, 

15 (25) Czwartek — Faustyna. 

16 (24) Piątek — Julianny 

P. T. Gimnastyczne. Pierwszy Bal Tawa- 
rzystwa. Otwarta ślizgawka dla członków. Wej- 
ście bezpłatne. 

Biblioteka miejska: od = do 8. 

Biblioteka Uniwersytecka: od ===. 


Przegląd polityczny. 
—]o[— 
(Wybory w Austryi Kandydatury ministrów. 


Ugoda z Węgrami. zajście w sejmie pruskim. 
Strasser i Korfanty). 


W dniu 19 lutego rozpisane zosta- 
ły w Austryi i w Galicyi wybory po- 
wszechne, w całem państwie na dzień 
14 maja wybory główne, a d. 23 maja 
wybory ściślejsze: w Galicyi w dniach 
14, 17123 maja wybory główne: 2], 24, 
31 maja i 4 czerwca wybory seiślej- 
sze. 

Od tego dnia rozpoczyna się tedy w 
Austryi okres pełnej ugitacyi wyborczej. 
Znaczy to, że w okresie przedwybor- 
czym, od dnia rozpisania wyborów uż 
do dnia ukończenia wyborów. zawie- 
szoną jest ustawa u zgromadzeniach i 
następuje zupełna wolność zgroma- 
dzeń. Ani zezwolenia władzy nie po- 
trzeba na odbywanie zgromadzeń, a- 
ni nawet zawiadamiać władzy o tem 
nie ma powodu, ani nie woluv jest 
władzy na zgromadzenia przedwybor- 
cze wysyłać swych przedstawicieli. U- 
slaje wszelkie ograniczenie wolności 
zgromadzeń. następuje zupełna swobo- 
a obywatelska wiceowania. Jest to 
więć okres, w którym kandydaci po- 
selscy najsiliiej mogą oddziaływać na 
lndność, okres do pewnego stopnia pe- 
dagogicznej pracy nad uświadomie» 
niem politycznem ludu. 

W istocie już oddawna rozpoczął się 
w Austryi okres wyborczy, przerwany 
na chwilę obecną sesyą sejmową, ob- 
radującą w (Galicyl i krajach alpej- 
skich. Za tydzień zbiorą się sejmy na 
Morawach, w Tyrolu, w Gorycyi i in- 
nych krajach w Austryi. 

Tymczasem walka o 
przyszłego parlamentu już się rozpo- 
częla. Pierwsi po mandaty sięgnęli mi- 
nistrowie. Na trybunie ludowej wśród 
Nieraców w Czechach znalazł się pierw- 
szy p. Prade. minister dla Niemców w 
gabinecie bar. Becka.  Wypowiedział 
on wielką mowę progrumową, której 
treścią są dwie ugody: węgierska i 
czeska. Martyrologia ugody austrya- 
cko-węgierskiej wchodzi obecnie w no- 
wą fazę. Węgrzy znajdują się w przy- 
krem położeniu z powodu skandalów, 
okrywających hańbą życie publiczne 
na Węgrzech, wskutek tego radziby z 
tego błota najrychlej wyleźć. Wpadli 
więe na pomysł, aby przez wywołanie 
zatargu Z Austryą o autonomiczną we- 
gierską taryfę celną, odwrócić uwagę 
publiczną na Węgrzech od brzydkich 
spraw korupcyi ministervalnej, która 
obecnic wyłącznie pochłania powsze- 
chną uwagę w Austryi i na Węgrzech. 

Stan rzeczy w stosunku do unii cel- 
nej z Austryą jest następujący: Au- 
swya i Węgry zawarły, wspólnie z pań- 
stwami zagranicznemi, ugodę celno- 
handlową, obowiązującą do 1917. 
Natomiast ze sobą Austrya i Wegry 
dotąd ugody celno-handlowej parla- 
mentarnie nie zawarły, a tymczasowe 
traktaty. zawarte przez rządy Szella i 
Korbera upływają z dniem ostatniego 
grudnia 1907 r. Z tym rokiem koń- 
czy się przeto wspólność celna obydwu 
części monarchii Habsburskiej. 

Na przyszły rok Węgry nie zamie- 
rzują odnawiać ugody celnej z Austryą. 
a zadawalniają się ugodą handiową. We- 
gry uważają, że dla ich młodego prze- 
mysłu konkurencya z austryackim prze- 
mysłem byłaby zbyt ciężką i dlatego 
dążą do zerwania jedności celnej. Z 
tem samem uprawnieniem może to po- 
wiedzieć Austrya o konkurencyi rolni- 
ctwa węgierskiego z austryackiem i 
dlatego nie odnowi ugody celnej z Wę- 
grami. Ale, prócz tego zagadnienia 
celno-handlowego. jest jeszcze cały 
komplet spraw wspólnych austryacko- 
węgierskich, które mogą być uwzglę- 
dnione: wspólny Bank państwa, wspól- 
na waluta, wspólny diug państwa, a 
przedewszystkiem wspólne wojsko, na 
które Węgry płacą tylko 1, a “a 
spada na Austryę. Wszystkie te spra- 
wy muszą być załatwione w przyszłym 
parlamencie austryackim do końca hie- 
żącego roku. Dlatego to rok 1907 ma 
takie znaczenie handlowe w stosunku 


a 


mandaty do 


I. 
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Austryi do Węgier i słusznie poseł mo- 
rawski Lecher nazywa r. 1907 rokiem 
komety, 

Minister Prade zapowiedział w swej 
mowie kandydackiej także ugodę cze 
sko-niemiecką, ale, mówiąc o niej, 
miał na myśli wyłącznie korzyści języ- 
kowe j narodowe Niemców w Czechach, 
to też narodowe kuła czeskie odpowie- 
działy na propozycyę p. ministra po- 
gardliwem wzruszeniem ramion. i 

Prezydent gabinetu, bar. Beck, miał 
także złudzenia parlamentarne i marzył 
o mandacie I okręgu m. Wiednia. Za 
przykładem szefa gabinetu mieli pójść 
inni ministrowie i każdy miał się sta- 
rać, gdzie mógł, o mandat poselski. 
Wszakże marzenie krótko trwało. Z błę- 
du wyprowadziła p. bar. Becka postawa 
wyborców wiedeńskiego śródmieścia. 
Wystąpili przeciw niemu Wszechniem- 
cy, jako że bar. Beck nie dawał im ża- 
dnej gwarancyi narodowej niemieckiej, 
a nawet jest w podejrzeniu, że pocho- 
dzi on z rodziny czeskiej. Ale to nie 
byłoby mu zaszkodziło. Zdecydowali 
chrześcijańsko-społeczni panowie Wie- 
dnia, antysemici. Nie chcieli oddać 
mandatu prezesowi gabinetu i postano- 
wili go zwalczać. To natychmiast bar- 
Beckowi wyjaśniło sytuacyę i po kró- 
tkim namyśle cofnął swoją kandyda. 
turę. Krok ten będzie miał konsekwen- 
cye polityczne. Naprzód nie zachęci 
innych ministrów do narzucania się 
wyborcom miejskim na kandydatów 
poselskich, popieranych całym apara- 
tem urzędowej władzy. Następnie umo- 
żliwi przyszłemu parlamentowi wytwo- 
rzenie z łona własnej przyszłej więk- 
szości własnego rządu parlamentarnego. 

Wtedy bar. Beck ze swymi ministra- 
mi stanie się zbytecznym. 


* 


W sejmie pruskim w Berlinie odbyła 
się rozprawa polska. Poseł dr Mizerski 


napiętnował nadużycia sądów pruskich, 
prześladujących rodziców dzieci pol- 
skich i zmuszających świadków pol- 


skich, aby zeznawali w obeym dla nich 


języku. 
Beseler, usiłował wziąć w obronę sądy 
pruskie. 


sprawiedliwości musiał przyznać, Że za- 


szły wypadki nadużycia. Musiał zganić 


rażące znęcanie się i brutalizmy, popeł- 
niane na dzieciach polskich i zastrze- 
gał się jedynie, żeby poszczególnych 
wypadków nadużycia nie uogólniać. 
Do tej rozprawy wmieszał się konser- 
watywny poseł Strasser i przyznał, że 
zmuszanie dzieci polskich katoliekich 
do udziału w nabożeństwach ewange- 
lickich w zborach jest nadużyciem. 
Ale ponieważ według junkrów pruskich 
Polacy nigdy racyi mieć nie mogą, 
więc poseł Strasser uderzył na brak 
znajomości języka niemieckiego u Po- 
laków, motywując to tym argumentem, 
że ziemie polskie już przeszło 100 lat 
są pod panowaniem niemieckiem. Do 
tego oryginalnego argumentu dodał po- 


seł Strasser wniosek, który oświetla 


barbarzyństwo pruskie lepiej, niż wszy- 
stkie z naszej strony przedstawienia. 
Poseł Strasser śmiał cisnąć 20-miliono- 
wemu narodowi obelgę, „że hańbą jest, 


iż wogóle istnieją jeszcze Polacy“. Na 


to usłyszał od polskiego posła Korfun- 
tego jedynie trafną odpowiedź: „to po- 
dłość*. 

Policzek ten rozległ się głośnem 
echem w sali sejmowej, a chociaż nie 
spoczął na fizyognomii posła Strassera, 
palił piętnem, wyciśniętem na twarzy 
pruskiego hakatysty. Począł się mio- 
tać, rzucał obelgami pod adresem p. 
Korfantego, a jednocześnie postarał się 
o złagodzenie swego barbarzyńskiego 
frazesu i w sfałszowanym  protokóle 
stenograficznym, tudzież w depeszach, 
wysłanych przez biuro Wolffa, słowa 
otrassera przytoczono w złagodzonej 
formie: „hańbą jest, że dotychczas istnie- 
ją jeszcze Polacy, nieumiejący mówić 
po niemiecku*. To znów taką hańbą 
nie jest, gdyż, jak wiadomo, na 1'/, mi- 
liarda mieszkańców świata, tylko 70 
milionów zna język niemiecki, a bar- 
barzyństwa pruskie skuteczną są agi- 
tacyą, aby znajomość języka hakaty 
nie rozszerzała się po świecie. Polacy 
zaś mniej, niż ktokolwiek inny, mają 
powodów uczenia się języka, w którym 
ich narodowe tradycye najboleśniej- 
szych doznają uwłaczań. Wywiązała 
się polemika słowna między posłem 
Korfantym a Strasserem, zakonczona 
trafnem powiedzeniem posła Korfan- 
tego, że jeżeli co jest hańbą, to z pew- 
nością „hańbą jest, że istnieje państwo 
pruskie, w którem możliwe są znęca- 
nia się nad dziećmi polskiemi*. w. 
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Minister sprawiedliwości, dr 


Obrona jednak wypadła pod 
względem rzeczowym słabo. Minister 


Kijowskiego“). 
Dn. 6 lutego. 


mało niepokojów. 


Zydów, nie 


mogła przypaść 
przeciwnej do smaku. 


chylić. Jakies 
czuły władze opiekuńcze, 


strzedz osoby naszego kandydata. 
Zbyteczna to chyba była troska, 

partya przeciwna rozumieć to musiała, 

że. nastawanie na osobę naszego kan- 


dydata nie dałoby jej zwycięstwa; gdy- 


by zbrakło tego kandydata, znalazłby 
się drugi i trzeci, skoro o tyle więcej 


borców. Nad nami zawisła 
żba: Zydzi zebrali rozmaite zażalenia, 
które w istocie rzeczy były niczem, w 
porównaniu do nadużyć, przez nich 
praktykowanych i podali żądanie o 


jących dla nas cyrkułach. 
Sprawa ta przez cały tydzień pozo- 
stawiała nas w zawieszeniu i 
żua było przewidzieć jej wyniku. Prze- 
cie nie przywykliśmy do 
sprawiedliwych. Ponowne 


o ponownem zabraniu 
tecznie zatwierdzone zostały. 


znacznych sumach, które Żydzi 


mawiali na rzucanie ga 
sławskiego, przekładając, nib 
brego serca, że jeżeli nie wyjdzie 
den, to NIĆ drugi. 
że taki rozdział głosów 
naszą zgubę, ale 
skich rad. Na szezęście, 


ski zorganizował się 

było każdemu wyborcy 

jego rozjaśnić. 
Dzień dzisiejszy 


kaplicy św. Kazimierza. 
skup przemawiał 


gubernialne wybory. 


nie 
Wilna. 
rządku 
wymaganych formalności. 
legrafował, 
cofa i 


chał Węsławski, 44. 


myłki w nazwisku, 


zbawił. 

Tak więc odnieśliśmy zupełne 
cięstwo! Nasi wyborcy, pomiędzy któ- 
rymi jest dużo ludzi biednych, nie dali 


pogróżek, 
nanej pracy, 


tygodnia zjechali 
cy, prowadzą się długie narady, w któ- 
rych zdradza się brak uświadomienia, 
wyrobienia, a co najważniejsza, zupeł- 
ny brak wpływów na współobywateli 
włościan. Żyjące wciąż w dawnych 


stanowisku uprzywilejowanego władzcy i 
dopiero gdy przyjdzie taka chwila obra- 
chunku, dziwią się i ręce łamią, że 
ten włościanin, któremu „nie złego nie 
zrobili“, ulega podszeptom  agitatorów 
1 wrogo przeciw nim występuje. Nie- 
jeden z wyborców obywateli 
wielką gościnność dla wyborców swe- 
go powiatu, przygotowane były mie- 
szkania wygodne, z dobrą kuchnią, ale 
włościanie wyborcy nie chcieli długo 
Z tej gościnności korzystać, zjawia się 


(Od własnego korespondenta „Dziennika 


Od dn. 28-go stycznia do dzisiejsze- 
go dnia wyboru posła przeżyliśmy nie- 


Ogromna przewaga głosów, otrzyma- 
na przy wyborach wyborców, 47 na 33 
partyi 
Można się było 
spodziewać, że użyje wszelkich możli- 
wychiniemożliwych sposobów ,aby na swo- 
ją stronę ostateczne zwycięstwo przy- 
niebezpieczeństwo po- 
gdyż zaraz 
po naszem zwycięstwie, kazały policyi 


głosów zdobyliśmy przy wyborach wy- 
inna gro- 


kasacyę wyborów w \ i VIII decydu- 


nie mo- 


wyroków 
wybory z 
pewnością takież same dałyby nam 
zwycięstwo, ale ludziom, wyczerpanym 
pracą wyborczą, ciężko było pomyśleć 
się do roboty. 
Nareszcie dn. 3-go lutego wybory osta- 


Wówczas zaczęły krążyć pogłoski o 
prze- 
znaczyli na przekupienie wyborców, ten 
iów z wyboreów otrzymał listy, gro- 
żące terorem, jeżeliby ośmielił się gło- 
sować na polskiego kandydata: w sam 
dzień wyborów sprytni z wy na- 

ek na dwu 
kandydatów: ks. Maciejewicza i Wę- 
z do- 
je- 
Oni wiedzieli, 
sprowadziłby 
robotnicy-wyborcy 
gotowi byli usłuchać tych przyjaciel- 
niezmordo- 
wany w pracy komitet centralny pol- 
tak, że można 
wątpliwości 


rozpoczął się uro- 
czystem nabożeństwem w katedrze w 
J.E. ks. bi- 
do zgromadzonych 
wyborców, których była pokaźna li- 
czba, gdyż dziś również odbywają się 
O g. 12-ej w za- 
rządzie miasta rozpoczęło się składa- 
gałek do urn na posła z miasta 
Odbyło się to w zupełnym po- 
i przy zachowaniu wszelkich 


Kandydat żydowski, Gruzenberg, te- 
że kandydatury swej nie 
gdy nadeszła chwila liczenia 
głosów, okazało się, że Gruzenberg ma 
31 białych gałek, a nasz kandydat Mi- 
Zbrakło trzech 
głosów naszych wyborców, dlatego, że 
sam kandydat nie głosowal, jeden wy- 
borca ciężko chory w Warszawie, a 
przez wielką sumienność, dla małej o- 
sam kandydat a 
prezydent miasta, głosu wyborcę po- 


zwy- 
się łudzić pieniędzmi, nie ustraszyli się 
) spełnili swój obowiązek i w 
tej chwili dumni być możemy z doko- 


Ciężko idą wybory gubernialne, vd 
się panowie wybor- 


tradycyach pańskości, utrzymują się na 


okazał | N 


zawsze jakis agitator lub ksiądz litwo- 
man i wystarczało kilka słów, by wło- 
ścianie zabrali tobołki i przenieśli się 
do mniej wygodnego, ale ogólnego za- 
jazdu, gdzie jednością silni, wymyślać 
mogli na panów, „pijących ich krew i 
dzierżących nieprawnie ziemie“. Żydzi, 
wieczni wrogowie włościanina, grają 
teraz umiejętnie na rozbudzonych in- 
stynktach i zbałamucony lud, zapomi- 
na o ciągłych krzywdach, od Zydów 
doznawanych i gotów z nimi paktować, 
by zwyciężyć tych panów, w najczar- 
niejszych barwach przedstawianych, 
których on zna tylko z widzenia. Dłu- 
gie, kiłkogodzinne rozmowy w chwili 
ecydującej nie wiele pomódz mogą, 
lud jest uparty i ciemny, długie lata 
pracy otworzą drogę do jego umysłu i 
serca, a szturmem wziąć je mogą tyl- 
ko agitatorzy kłamliwemi i złudnemi 
obietnicami. Godzina 7-ma wieczór, 
nieoczekiwany obrót wyborów. Wło- 
ścianie zaniechali paktowania z Żyda 
mi i zapewne, dzięki rozstrzeleniu się 
głosów, gdyż amatorów jazdy do Pe- 
tersburga wśród włościan było bardzo 
wielu, wyszli sami Polacy. 

Gubernię wileńską w lzbie tym 1a- 
zem reprezentować będą panowie: Cho- 
miński, Puttkamer, Chełehowski, Wań- 
kowiez i ks. Rodziewicz. 

Szkoda, że ani jedno miejsce nie do- 
stało się włościaninowi, poczucie spra- 
wiedłiwości tegoby wymagało, aleimożeto 
kompensata za inne miejscowości, w 
których zupełną ponieśliśmy porażkę. 

W każdym razie dzień dzisiejszy 
dniem zwycięstwa nazwać możemy. 

E. W. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Stan wojenny. „Kuryer Warszawski“ 
donosi, że w sprawie zniesienia stanu 
wojennego w Warszawie i w Króle- 
stwie Polskiem, tutejsze  instytucye 
administracyjne nie otrzymały żadnych 
informacyi. Sądzą tam jednak, że 
zuiesienie stanu wojennego może na- 
stąpić tylko stopniowo, to jest w dro- 
dze zmiany na ochronę wzmocnioną. 
Sprawa ta ma być rozważana w ra- 
dzie ministrów, zależnie od ukształto- 
wania się stronnictw politycznych w 
przyszłej Dumie Państwowej. Sród tu- 
tejszych sfer administracyjnych kursu- 
je pogłoska, że rząd zamierzał znieść 
stan w całem państwie w razie zwy- 
cięztwa  październikowców i innych 
stronnictw rządowych. Obecnie zamiar 
ten ma być spełniony tylko w razie 
wytworzenia przez kadetów większości 
ze stronnictwami umiarkowanemi. 

Nowa szkoła rolnicza powstaje w gmi- 
nie sztabińskiej, powiatu augustowskie- 
go, z zapisu ś. p. hr. Brzostowskiego z in- 
ternateru dla młodzieży włościańskiej 
w wieku od lat 17-u do 20-u. Na bu- 
dowę domu dla tej szkoły gmina ogła- 
sza konkurs za pośrednictwem Koła 
architektów (konkurs XVIII. Dom 
murowany, jednopiętrowy, na wysokich 
suterenacn, dachówką kryty, stanie na 
wysoko położonyin płaskowzgórzu, na 


obszernyni placu, szeroko otwartym, na|p 


którym założony będzie ogród. W do- 
mu imieścić się mają urządzenia szkol- 
ne i internat. Koszt 35,000 rubli. Wa- 
runki i program dostać można w Sto- 
warzyszeniu Techników. Prace nadsy- 
łać można do dnia 15-g0 marca roku 
bieżącego. Nagrody 200 i 100 rubli. 
Rozstrzygnięcie do dnia 27-go marca. 
Komisyę sędziów składają panowie 
architekci: Adolf Nieniewski, Stefan 
Szyller, Mikołaj Tołwiński i Kazimierz 
Loewe. 

Pomoc naukowa dla uczennic. Wy- 
chodzący w Warszawie „Polski Łan* 
zwraca się do przyjaciół pisma z pro- 
śbą o serdeczne zajęcie się pomoce 
naukową dla uczennic naszych szkó 
prywatnych. 

„ dzieci tych i dziewczątek — głosi 
odezwa — chowa się pokolenie przy- 
szłości kraju, jego obywatelki, nauczy- 
cielki, przodownice. 

Przeto obowiązkiem świętym nas, ko- 
biet, jest, abyśmy nie dały zmarnować 
się młodym siłom w walce materyal- 
nej i spaczyć się duchom. Ukochajmy 
się nie słowem, ale czynem. 

W redakcyi „Polskiego Łanu* (Fo- 
ksał Nr 18) przyjmowane są składki 
na ten cel, a osobny komitet pań zaj- 
mować się będzie wydawaniem zapo. 
móg. (Godziny przyjęć w piątki od 
godziny 12-ej do 2-ej. Ulica Foksal 
ję TSR. 
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Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. 

Redakcya. 

Z wielką radością patrzy niejeden 
na założenie Towarzystwa Oficyalistów, 
pracujących przy rolnietwie i przemy- 
ślę. bo wistocie oddawna PW 2 
potfzebę zrzeszenia się tak licznyc 
zastępów ludzi, o których losie i przy- 
szłości mało kto z pracodawców raczy 
pamiętać. A wszakże ci ludzie całe 
życie swą użyteczną pracą dają możność 
egzystencyi i rozwijania się większych, 
lub mniejszych majątków i przedsię- 
biorstw. 

Cześć tym, niestety, nielicznyni wła- 
ścieielom, którzy pamiętają o dobroby- 
cie i przyszłości swych  ofieyalistów, 
którzy już pozakładali kasy emerytal- 
ne w majątkach lub przy zakładach 
przemo Byc, którzy ułatwiają swym 
ofieyalistom kształcenie dzieci 1 zabez- 
pieczają los wysłużonych lub wdów 
i sierot, którzy w zastępie swych ofi- 
cyalistów widzą nie darmozjadów, a 
„współpracowników“, którzy traktują 
ich po ojeowsku, wnikając w ich po- 
trzeby i starają się uszanować ich go- 
dność osobistą, rozumiejąc przytem, że 
gdy los postawił ich na stanowisku 
właścicieli i pracodaweów, to tenże los 
włożył na nich obowiązek sumiennego 
wywiązania się z tak wielkiego i szczy- 
tnego posłannictwa. Nie godziłoby się 
więc wyzyskiwać niedolę ludzką, ek- 
sploatować pracowników, dając im wa- 
runki takie, które pozwalają tylko na 
nędzną egzysteucyę ofieyalisty, który 
cfiglóżdrży o przyszłość swoją w razie 
choroby, lub niedołęstwa i o los ro- 
dziny w razie jego śmierci. 

Tak, powtarzam, cześć tym zepewne 
bardzo nielicznym właścicielom, którzy 
już zrozumieli swe szczytne posłanni: 
ctwo, pora zaś. by nareszcie każdy 
z większych, lub mniejszych, w zakre- 
sie swych obowiązków względem bli- 
źnich i stosownie do możności—spełnił 
swe zadanie dobrowolnie z poczucia 
istotnej potrzeby spłacenia długu, któ. 
rym go szezodry los obdarzył. 

Gdy każdy zrozumie swe posłanni- 
ctwo, gdy sumiennie wniknie w poło- 
żenie współpracowników, napewno wte- 
dy i sumienie jego dopiero odczuje 
prawdziwe szczęście, bo czyż jest wię- 
ksze szczęście, jak przyczynić się do 
szczęścia innych i zasłużenie cieszyć 
się miłością, szacunkiem i wdzięczno: 
ścią tych, których, niestety, teraz nieje- 
den uważa za swych wrogów. 

Ale nietylko właściciele i przedsię- 
biorcy mają wielkie zadanie do speł- 
nienia, obowiązek ten bardzo ważny 
ciąży i na ich przedstawicielach, któ- 
rzy nie zawsze chcą zrozumieć, że po- 
winni dbać nietylko o dobro swych 
mandataryuszów, ale i o dobro pod- 
władnych. Ci panowie, którzy sądzą, 
że dzięki dużej ilości potrzebujących 
racy — można robić oszczędności na 
utrzymaniu oficyalistów, lub płacić te- 
raz tak samo za tąż pracę, jak daw- 
niej, mylą się, gdyż imieniem swych 
mandataryuszów popełnić mogą wiele 
krzywd, które są nie powetowane — 
jak dla pracowników, tak i dla właści- 
cieli, bo niepodobna powetować przeży- 
tych dni w niedoli, oraz nie potrzeba 
udawadniać, że kto krzywdzi--nie wy- 
grywa, a faktycznie traci. 

To też, gdy obecnie Towarzystwo 
ofiacyalistów zespała ogół tych praco- 
wników, miejmy nadzieję, że nietylko 
oni wspólnie będą pomagać sobie w 
krytycznych chwiłach, ale będą wywie- 
rać dodatni wpływ na ogół—bo uczei- 
wie pracujących Towarzystwo popierać 
będzie, nieuczciwych piętnować. 

A zatem panowie właściciele nie po- 
winni niechętnie patrzeć na nowy 
związek, przeciwnie obecnie mieć mo- 
gą większą gwarancyę dobrego wybo- 
ru ludzi. 

Sądzę przeto, że gdy właściciele ze- 
chcą zrozumieć szlachetne dążności 
swych współpracowników, tem spiesz- 
niej wypełnią i ze swej strony to, cze- 
go jeszcze nie spełnili, a więc przy- 
spieszą zakładanie kas emerytalnych, 
które są niezbędne, szczególnie w każ- 
dym większym majątku, lub przedsię- 
biorstwie, wglądną w istotne potrzeby 
pracujących. 

Teraz są czasy niesłychanie ciężkie 
wobec niebywałej dreżyzny i trudnych 
warunków ekonomicznych, czyż więc 
można nie zrozumieć, że Kkoniecznem 
jest nieraz z ubytkiem własnych docho- 
dów—zwiększyć wynagrodzenia praco- 


wników, których nie należy zniewalać 
do próśb pojedyńczych, lub zbiorowych, 
do strajków, które uważam za zgubne, 
gdyż rujnują obie strony i cofają roz- 
wój kultury i przemysłu, a czyż w wie- 
lu wypadkach nie jest to winą właści- 


cieli, lub ich przedstawicieli, którzy 
nieopacznie przeciągają strunę. 

Pora za tem unormować warunki 
życia i stosunki właścicieli i praco- 
wników, kwestya ta — jest palącą. od- 
kładać jej nie należy, każdy dzień opó- 
źnienia pociąga za sobą tylko nieobłi- 
czone straty. Oby to Szanowni Pa- 
nowie właściciele, przedsiębiorcy i przed- 
stawiciele ich zechcieli zrozumieć, od- 
czuć i złemu jak najspieszniej zaradzić. 

Minimus. 

= E 


"Z prasy rosyjskiej. 


Czy Izba państwowa zostanie rozwią- 
zana? Pytanie to, najbardziej aktualne 
w chwili obecnej, zadaje „Siowo* pe- 
tersburskie i daje następującą odpo- 
wiedź: 


«Jeśli podczas rozwiązania pierwszej Izby ua- 
ród zachowywał milczenie, to z tego jeszcze nie 
wypływa, że z równą bezkarnością można roz- 
wiązać i drugą zj; Odpowiedzialność za ro- 
związanie pierwszej [zby spada w znacznie wię- 
kszym stopniu na biurokracyę. niż na reprezen- 
iantów narodu, ponieważ swem zachowaniem się 
w Izbie podtrzymywała ona ten sziucznie wy- 
śrubowany i niezupełnie normalny nastrój, któ- 
ry towarzyszył pierwszym wyborom i pod które- 
go wpływem powstały hasła pierwszej Izby. 
Winni byli również i przedstawiciele narodu, 
którzy uwierzyli w niewłaściwą duchowi narodu 
rosyjskiczo rewolucyjność. Zdrowy rozsądek na- 
rodu potępił ten nastrój rewolucyjny jego wy- 
branców i nie protestował przeciwko rozwiązanie 
Izby, słysząc zapowiedź nowego jej zwołania. 
Lecz dziś sam przebieg wyborów świadczy o tom, 
ze naród protestuje przeciwko panowaniu biuro- 
kracyi i jeśli przedstawiciele jego będa stoso- 
wać się do jego wolii będą prowadzić FosGiowa 
legalną walke z binrokracyaą, to nie podlega wą- 
tpiiwości, że sympatye narodu będą po ich stro- 
nie. 

Byłoby wielkim biędem w tych warunkach 
decydować się na rozwiązanie Izby i zdaje się 
nam, że, zdając sobie sprawe z obecnej sytuacyi, 
rząć nie zdecyduje się na podobny krok. 

Rząd skierował po raz drugi do urn wybor- 
czych ludność, która coraz lepiej zdaje sobie 
sprawą z tego aktu; jeśli w ślad zatem rozwiąże 
on Izbę tylko dlatego, że zajmie ona stanowisko 
opozycyjne wobec biurokracyj i gabinetu, do które- 
goo wyrażnej nieufności świadczy rezultat wybo- 
rów, będzie to bardzo niebezpieczne igranie z 
ogniem. 

Rozwiązanie drugiej Izby byłoby szaleństwem, 
nieszczęściem. Jesteśmy głęboko przekonani, że do 
tego nie dojdzie, że, zważywszy wszystkie okoli- 
czności, rząd nie zdecyduje się na podobny krok». 

Ale prasa zdaje sobie doskonale 
sprawę z tego, że sama Izba, szczegói- 
niej wobec przewagi lewiey skrajnej, 
może dać pretekst do jej rozwiązania. 
Dlatego też pisnia kadeckie zalecają 
przyszłym wybrańcom jak najskrupu- 
latniejszą legalność. 

«Należy przyznać piszą «ħRussk. Wied.» —że 
doświadczenie pierwszej Izby nauczyło nas wie- 
ła rzeczy. Doświadczenie to stwierdziło ten nie- 
wątpliwy pewnik, że Izba będzie tembardziej 
wpływowa, im ściślej będzie się trzymała kon- 
stytucyjnej taktyki. Nietylko me należy robić 
kroków antykonstytucyjnych, lecz należy unikać 
wszelkiego kroku, który mógłby dać pretekst do 
oskarżenia Izby o przekroczenie swego pełno- 
mocnictwa. Pcd tym względem między stron- 
nictwami konstytucyjnemi, a niekonstytucyjnemi 
powinna być przeprowadzona ścisła granica. Du- 
żo słyszeliśmy na zebraniach i czytaliśmy w pra- 
sie, popierającej stronnictwa Skrajne, o konie- 
czności czynnego wystąpienia i o tem, że Izbę 
Państwową uczynić należy narzędziem tej takty- 
ki. Czyż przeszłość nie dała wymown j lekcyi 
pogo) obrońcom tej taktyki? Przeciwnicy 

zby z radością powitają każdy niekonstytucyjny 
krok Izby i potrafią go zużytkować. Jedynem 
następstwem rewolucyjnych występów Izby bę- 
dzie jej rozwiązanie ku wielkiej uciesze reakcyo- 
nistów. Ktoś może powie nam na to, że potem 
ruch rewolucyjny w kraju spotęguje a a to 
przecież jest rzeczą najważniejszą, bo tylko ten 
ruch może skuteczną podjąć walkę z biurokra- 
tyą. Nie należy jednak w dalszym ciągu pozo- 
stawiac miejsca dla podobnych nieporozumień. 
0 jakich następstwach rozwiązania może być 
mowa? Jeśli chodzi o wybuch rewolucyjny w 
formie zbrojnego powstania, to przecież wiemy. 
jak zawiedli się ci, którzy na mie liczyli po roz- 
wiązaniu pierwszej Izby. Jeśli zaś chodzi o spo- 
tęgowanie nastroju opozycyjnego w kraju, to nie 
może być wątpliwości, że nastrój ten bę.zie tem 
bardziej intensywny, im mniej powodow będzie 
miał rząd do rozwiązania Jzby, im poważniej- 
szą i energiczniejszą będzie praca prawodawcza 
Izby». 

Zadanie utrzymania Izby na poziomie 
poważnej i rozważnej pracy prawo- 
dawczej spada w pierwszym rzędzie na 

rzyszłe centrum, t. j. na kadetów. 

zy potrafią oni jednak podołać temu 
zadaniu? Ks. Trubecki daje wyraz 
swym wątpliwościom pod tym wzglę- 
dem. 

Zwycięstwo K.-Demokracyi - czytamy w 0- 
stainin numerze «Moskowsk, Jeżen.» —- jest naj: 
lepszym z możliwych wyników. Lecz samo przez 
się nie może ono nas cieszyć. 

Z tego, że kadeci budzą więcej zaufania, niż 
październikowcy i skrajna lewica, wcale nie wy- 
nika, że zasłagują oni na zaufanie wogóle. Sfo- 
ry kierowuicze stronnictwa mówią obocnie dużo 
pięknych słów o konieczności ostroznej taktyki 
w przyszłej Izbie. Lecz są to dopiero -- słowa. 
W swych czynach stronnnictwo nie zdradzało 
dotychczas mądrości politycznej. Przy sposobno- 
ści pisaliśmy juz o tcm, że cała działalność ka- 
detów przed zwołaniem Izby, w samej Izbie i 
po jej rozwiązanin była w wysokim stopniu nie- 
udana: przecemiali oni swe siły, nie rozumieli 


rzeczywistego stanu rzeczy. a uczucie stale pa- 
nowało u nich nad rozsądkiem. Jako politycy 
realni kadeci, niestety. nie dali dowodów uzdol- 
nienia. pomimo to jednak zasługują? onićna wy-* 
różnienie ze względu na przerażającą niezdolność 
ich przeciwników: w każdym razie mają oni wię- 
cej zdolności, niż rząd, październikowey i skraj- 
ni. Jeśli władza przejdzie do nich, będzie nie- 
wąpliwie nie gorzej, lecz trochę lepiej. Ale to 
jest jeszcze nie wielka pociecha». 

„Jako konieczny warunek realnej po- 
lityki kadetów, uważa ks. Trubecki zer- 
wanie stanowcze ze skrajnymi. 

«W przeciwnym wypadku wszystko, co sie 
dotychczas mówi o taktyce rozważnego obleżenia. 
pozostanie martwą literą. stronnictwo pomimo 
woli zostanie wciągnięte do szturmu. który za- 
kończy się kompletną porażka». i 
„Riecz* powtarza równicż, że taktyka 
stronnietw opozycyjnych powinna uledz 
zmianie. Ze zmiana taka naprawdę nua- 
stąpi, zdaje się świadczyć ostra pole- 
mika, jaka wywiązała się z powodu 
bloku lewicy w Petersburgu, polemika, 
ujawniająca zarówno ciążenie kadetów 
ku pokojowej pracy prawodawczej w 
Izbie Państwowej i niepoprawność skraj- 
nej lewicy. Czy jednak zdoła stronni- 
ctwo kadeckie ostatecznie zerwać z le- 
wieą, -— to dziś jnż jest bardzo a bar- 
dzo wątpliwe -- chociażby dlatego, że 
w przyszłej Izbie kadeci będą w zna- 
cznej mniejszości w porównaniu z le- 
wicą. Według ostatnich danych o 
rzebiegn wyborów okazuje się, że 
ewica będzie miała prawie tyleż gło- 
sów (157) co prawica i centrum razem 
(170). W takich warunkach trudno jest 
mówić zarówno o „zerwaniu*, jak io 
wykonaniu szerokich 1 obliczonych na 
daleką „metę projektów pracy prawo- 
dawczej. (z). 


Miały fejleton. 


W zakresie polityki nowości mało. 
Wrażenia atoli — są... 
Dumy wprawdzie niema, alc—będzie. 
Ba pisał wprawdzie w rokn 
ubiegtym, że „Duma się rozpuściła*, a 
potem, że „Dumę rozpuszczono*. 
Ale „Kijewlanin* nadziei nie traci. 
Podobno wrażeń „dumskich* z pro- 
logiem i epilogiem doznamy i w roku 
bieżącym. 
Więc uciecha. 
Prawica się cieszy, bo przewiduje 
wzmocnienie tendencyi, która się wy- 
raża basowym krzykiem — halt!... 
Lewica się cieszy, twierdząc, że 
wzmożonej tendencyi „haltu“ towarzy- 
szy zwykle gwałtowne ściąganie cugli... 
I mówi: 
A potem jeden cugiel (lewy) pęka i 
rozpoczyna się szalona jazda w kółko 
w kierunku prawym, aż do kołowaci- 


ny. 

A potem drugi cugiel (prawy) pęka... 
I tu właśnie „centrum“ radości le- 
wiey. 

Oba eugle porwane i —- jazda!... 
Dokąd?.. to jakoby na razie rzecz 
obojętna. 

Moiogo osobistego zdania nie wypo- 
wiem, bo „prawica“ mnie ukamienuje 
i „lewica“ mnie ukamienuje... Bo dzi- 
siaj być „czemś*, to znaczy nie być 
przedewszystkiem—samym sobą... 
Więc konstatuję tylko fakty... 

A fakty mówią: 

Wyborcy nie-Polacy oszukali wybor- 
ców Polaków, chłopi oszukali i Rosyan 
x Aydów, Polacy oszukali—samych sie- 
ie. 

Polacy zawsze górą... zawsze wdra- 
pują się na szczebel najwyższy... 

Samych siebie!... 

W rezultacie Wołyń będzie repre- 
zentował pan Szulgin, Ukrainę pan Ki- 
rijenko, Podole — dr Lisowski. 

Konia z rzędem temu, kto nas prze- 
kona, że równowaga na świecie zginęła. 

Pozostaje pytanie o hołdzie dla „Ku- 
ryera Litewskiego“, propagującego wciąż 
i bez końca ideę kół terytoryalnych 
Litwy i Rusi nie polskich, ale — ogól- 
nych... 

Otóż „Koło“ Rusi. 

Pan Szulgin, p. Rein, p. Kirijenko, 
dr Lisowski, oraz pozostała „inteligen- 
cya“. 

Czy to „Koło“ ma być—solidarne?... 

Naprzykład: 

Na pierwszem posiedzeniu „Koła* p. 
Szulgin wyraża ubolewanie z powodu 
nieobecności doktora Czerwonenkisa i 
niedostatecznej liczebności Polaków; pan 
Kirijenko proponuje na prezesa najpo- 
ważniejszego godnością i urzędem; dr 
Lisowski jest wzruszony, więc wstaje i 
powiada — panowie, jestem wzruszony. 


Hat... 

„Wszystko może być, co być może*,..-— 
mówi wesoły filozof-optymista. 

„Sunt lacrimae...* — twierdzi ponury 
zwolennik pessymizmu. 

A ogół zmęczył się i wyczerpał... 


Czarny Jegomość. 


FR. RAWITA GAWROŃSKI. 


Z Cyklu: LEGENDY UKRAIŃSKIE: 
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Ławryn odpowiedział krótko: 

— Dobre, pane... 

A młody Petro Doroszenko w bok go 
szturchnął i dodał: 

— Jaśnie Wielmożnyj Hetmane... 

Rychło jasność zabłysła — nie ma 
co mówić! 

Nie mieszkał w tym domu Chmiel, 
bo człek strzela, a Bóg kule nosi. 

Skończyła się wreszcie uczta. Wszy- 
scy wysypali się z izby na wielki dzie- 
dziniec zamkowy i wnet do domów ro- 
zeszli się. Został tylko Chmiel z ro- 
dziną i ci, którzy mieli w zamku no- 
cować. Rozparł się nowy hetman na 
łożu Zółkiewskich, Daniłłowiezów, Ko- 
niecpolskich. Ławryn straże wszędzie 
rozstawił jak koło króla, ażeby mu 
nikt snu nie mącił. Ale mąciło — 
sumienie. 

W obszernej komnacie, gdzie wielki 
hetman Żółkiewski spoczywał, zanim 
na Turków za Dniestr wyruszył, 
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twardym snem nowy hetman kozacki, 
który niespodzianie wielki pożar na 
Ukrainie rozniecił. I było tak, jak po 
pożarze: jeden tracił mienie, a drugi 
cudzem mieniem bogacił się. Spał 
Chmielnieki mocno, bo małmazyą i 
węgrzynem dobrze sobie łeb zaprószył. 
Kiedy kury północ piać zaczęły, zbu- 
dził się nagle. Uczuł, że ktoś zimną 
ręką do czoła jego się dotknął. Otwo- 
rzył oczy i krzyknął przestraszony: 


— Kto to? 
Pot mu od tego zimnego dotknięcia 
wystąpił na czoło, porwał się, chciał 


wstać, oparł się łokciem o poduszkę — 
i nie mógł. 

Stała przed nim kobieta niby w prze- 
ścieradło, niby we mgłę zawinięta, 
twarz ledwie było widać, a wycią- 
gnięta ręka jeszcze w powietrzu wi- 
siała. 

— (o tu robisz? — spytała cicho. 
Tu nie twoje miejsce... Tamten z wro- 
gami walczył, a ty? 

Chmielnicki znowu się na łożu szar- 
pnął — znowu upadł i niepewny czy 
to sen, czy jawa, ledwie wybełkotał: 

— Ktoś ty? 

Mara, zamiast odpowiadać, 
ła go: 

— Dlaczego mię mordujesz? 

— Z Lachami walczę... — odrzekł. 


zapyta- 


Posłyszał śmiech bolesny: 

— Do lachów strzelasz, a we mnie 
kule biją.. Patrz... — Odkryła przed 
nim piersi i pokazała zakrwawioną bie- 


liznę. Chmielnicki krzyknął  przeraźli- 
wie, lecz ani słowa przemówić nie 
mógł. 


Na ten krzyk zbudziła się Helena. 
Zapaliła świecę. 

— (o ci jest? 

Chmiel, oparty o poduszkę, leżał bla- 
dy i milczał. Oddychał, jak człowiek 
zmęczony i przestraszony. 

— Ktoś tu był — wyszeptał. — Nie 
widziałaś? 

— Nie. Uezułam tylko chłód jakiś 
który na mnie powiat... 

— To ona odeszła. 


, 


Zimno po niej 
zostało... z : 
Helena chciała go pocieszyć. 
— Sen mara... — wtrąciła. 


A Chmielnicki, jakby tych wyra- 
zów nie słyszał, rzekł głacho sam do 
siebie. 

— Grobem po niej pachnie.., 

Powoli przyszedł do siebie, wstał, 
ubrał się. Wszystko to robił cicho, 
mileząc, z twarzą surową, skupioną. 
Tylko przestraszona Helena co chwila 
pytała: 


— (o ci jest? Co ci się stało? 


Chmiel milczał. 
chę z wrażenia, 
eny: 

— 0 tem, co było, ani pary z 
nie puszczaj, bo... cię zabiję... 

Powiedział to tak jakoś strasznie, 
tak silnie, że Helena uwierzyła, drgnę- 
ła na dźwięk jego głosu i szepnęła 
przelękniona: 

— Najmilszy mój... nie powiem... 

Hetman kożacki nie spał już do ra- 
na. Straż widziała światło w oknach, 
widziała Chmiela chodzącego wzdłuż 
i wszerz po wielkich i pustych komna- 
tach w milczeniu, ale nikt nie wie- 
dział, co się stało. 

Nazajutrz Chmielnicki robił przegląd 
wojska, z pułkownikami naradzał się, 
z murzami tatarskimi gadał — i za- 
pomniał o marze. 

Przyszła druga noc. Chmielnicki za- 
snąć nie mógł. Przypomiało mu się 
owo widzenie nocne. 

Wtem -rozległ się strzał — jeden — 
drugi. ©mialnicki orwał się do okna— 
i widzi — na środku placu zamkowego 
skupiła się gromada ludzi. Kazał za- 
wołać Ławryna — a już wszyscy dżu- 
rowie, służba, pułkownicy pobudzili się, 
zaniepokojeni tymi strzałami. 

Przyszedł Ławryn i opowiedział, co 
się stało. 


Kiedy ochłonął tro- 
odezwał się do He- 


ust 


——— 


— Na dziedzińcu zamkowym leżał 
kamień, tak głęboko w ziemię wrośnię- 
ty, że nie można go było odkopać... 
ten sam, który pokazywałem.. Kozak, 
stojący przy harmatach, obaczył na 
tym kamieniu siedzącą białą marę. 
Siedziała skulona i szłochaia głośno. 
Darmo kozak pytał: kto to? — Odpo- 
wiedzi nie było. Przestraszony—strze- 
lił z muszkietu, za nim drugi — zro- 
bił się hałas, pobudzili się ludzie, rzu- 
cili się do kamienia — nikogo! Ani 
śladu po marze! Nadszedł ranek. Znowu 
się ludzie schodzić poczęli, przyglądać, 
ba! — są ślady jakieś... jakieś litery... 
jakieś znaki... Przyszedł mułła tatar- 
ski, który z Tuhaj-bejem po Ukrainie 
się włóczył, stanął nad kamieniem i 
zaczął kręcić głową. 


— Potrafisz przeczytać, co tam na- 
pisane? 

— Potrafię. 

— Co? 

— Ukraina... jedno słowo tylko: 
kraina... 


Ciarki przeszły po wszystkich. Co 
to była za mara? Skąd się wziął na- 
pis? Kto go wyrył? Kiedy? Co zna- 
czy? 


I rozpoczęło się gadanie, jak to zwy- 
kle bywa w takich razach. Jedni mó- 
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wili, że Chmielnicki pewnie Turkom 
zaprzeda Ukrainę, drudzy, że Turcy 
kiedyś w Czehryniu siedzieć będą... 
Nie zgadli jednej rzeczy, że Chmiel 
tak Ukrainę zaprzepaści, że po niej 
tylko imię zostanie. 

Trzeciej nocy już Chmielnicki nie no- 
cował w zamku. Po roku Ławryn 
zbudował nowy zamek, nowe pałaty... 
Z tamtej strony, od stepu był rów głę- 
boki, most zwodzony prowadził do 
zaniku, a na wałach co kilka kroków 
sterczały paszcze armatnie, jedne pa- 
trzyły na Dniepr, drugie na Oczaków, 
trzecie na Dniestr, inne na Czehryń. 

— A gdzież te choromy? — spyta- 
łem, patrząc na pustkę dokoła. 

— Niema. 

— A harmaty? 

— Niema. 

— A gdzież ci hetmani, którzy tak 
się odgrażali, że wyrzną wszystkich 
Lachów. 

— Niema! Nikt nie wie nawet, gdzie 
ich pochowano... 

— A Lachy? 

— Lachy je i dosi! 

Łozina. 
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— Obwieszczenie generał-gubernatora 
kijowskiego, podolskiego i wołyńskiego. 
Z powodu uporczywie krążących pogło- 
sek o oczekiwanych pogromach, jeszcze 
raz podaję do ogólnej wiadomości, że 
przedsięwzięte środki zapobiegną wszel- 
kim pogromom, gwałtom i rozruchom. 
Podżegacze i uczestnicy gwałtów będą 
sądzeni według praw stanu wojennego. 

Generał-gubernator, 

generał kawaleryi Suchomlinow. 

— Zamknięcie drukarni. Generał-gu- 
bernator wydał rozporządzenie, doty- 
czące zumknięcia w Żytomierzu dru- 
karni kKaterberga za wydrukowanie 
odezw i list kandydatów na posłów do 
lzby Państwowej, wystawionych przez 
miejscową polską partyę postępową. 

— Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
studentów politechniki we Lwowie. Na 
walnem zgromadzeniu T-wa dnia 14-go 
b. m. dokonane zostały wybory człon- 
ków wydziąłn w sposób następujący: 

Brzostowski Stanisław. przewodni- 
czący; Wójcieki-Ialeszyński Feliks, za- 
stępca przewodniczącego; Matuszewski 


Witold, sekretarz I: Bondy Wacław, 
skarbnik 1. 
Członkowie wydziału. Janicki Jan 


Piotr, skarbnik II. Kwatkowski Stani- 
sław, sekretarz Il: Firich Antoni. No- 
wieki Józef, Rostkowski Stanisiaw, Jan- 
kiewicz Józef, Karnatowski Stanisław, 
Plenkiewicz Roman, Kobeliński Józef- 
Wołowski Stanisław, Mączyński Ksa‘ 
wery i Heine Michal. 

— Miłośnicy. Trupa dramatyczna 
Polskiego Towarzystwa Miłośników 
Sztuki odbywa gorączkowo próby z 
„Flirtu“ Bałuckiego, który będzie wy- 
stawiony we czwartek, dnia 15-go bie- 
żącego miesiąca. 

Około tego czasu spodziewany jest 
przyjazd  nowozaangażowanego infor- 
matora i reżysera, artysty teatrów war- 
szawskich, p. Grubińskiego. 

— Z uniwersytetu. W związku z ba- 
lem studenckim, urządzonym, dwa dni 
temu, zjawiła sią odezwa tej treści: 
„Koledzy, potrzebujący zapomóg i ży- 
czący sobie skorzystać z sum, zebra- 
nych na balu, "zechcą zwracać się za 
mojem pośrednictwem do komisyi fi- 
nansowej lady Przedstawicieli Studen- 
ckich; (podpisano) Stanisław Jezierski“. 

— Z życia akademickiego. Kwestyą 
palącą, najwięcej absorbującą uwagę 
ogółu studenckiego, jest sprawa wolnej 
słuchaczki, panny Walek. P. Uuberna- 
tor zwrocił się do władz uniwersyte- 
ckich z żądaniem, aby p-na Walek, 
jako „nieprawomyślna*, została z unni- 
wersytetu wyualona. W odpowiedzi 
zarząd uniwersytetu przesłał, dokumen- 
ty p-ny Walek do policyi, a słuchaczkę 
zawiadomił o wydaleniu. Fakt ten wy- 
wołał poważny ferment wśród młodzieży 
akademickiej. Będzie on przedmiotem 
obrad na wiecu  ogólno-studenckim, 
który ma być zwołanym przez radę 
przedstawicieli studentów na dzień 15 
b. m., t. j. na czwartek. Na wiecu tym 
ma być również poruszoną kwestya 
wrogiego stanowiska rady profesorskiej 
względem utworzenia katedr narodo: 
wych polskiej i ukraińskiej. Przed 
wiecem  ogólno-studenekim mają się 
odbyć przygotowawcze kursowe wie- 
ce—dziś, w poniedziałek i wtorek. 

— Zebranie studentów Besarabczykow. 
Dziś, dnia 10-go lutego, o godzinie 5-ej 

o południu, w uniwersytecie się odbę- 

zie wiec  studentów-Besarabczyków, 
celem zatwierdzenia ustawy „ziemla- 
czestwa*. Aula wskazana zostanie dv- 
piero przy wejściu do uniwersytetu. 

— Pani Wiktorya Kawecka prosi nas 
o zawiadomienie, że, korzystając z kró- 
tkiego urlopu, udzielonego jej przez 
Dyrekcyę Teatrów Rządowych War- 
szawskich, przyjeżdża tylko na jeden 
koncert, mający odbyć się w niedzielę, 
11 lutego, i że wszelkie krążące pogło- 
ski o zaangażowaniu p. Kaweckiej na 
gościnne występy w tutejszych tea- 
trach — są zupełnie bezpodstawne. 

— Okólnik naczelnika kolei Poł.-Zach. 
K. Niemieszajewa. W tych dniach na- 
czelnicy służb i wydziałów Zarządu ko- 
lei Poł.-Zach. otrzymali od naczelnika 
kolei, K.+Niemieszajewa, następujący 
okólnik: 

„Dnia 23-go stycznia podczas zajęć 
biurowych w Zarządzie, do płatnika 
Gawryłowa, przechodzącego z inżynie- 
rem Winarskim, w korytarzu 1-go pię- 
tra przyskoczył nieznany młody czło- 
wiek i, nie mówiąc ani słowa, w mgnie- 
niu oka zerwał mu łańcuszek od ze- 
garka i umknął wśród przechodzących 
przez korytarz pracujących w  Zarzą- 
dzie i osób postronnych. Nie wątpiąc 
ani na chwilę, że młody człowiek, któ- 
ry popełnił tę zuchwałą grabież, był oso- 
bą postronną, a nie urzędnikiem Zarzą- 
du kolejowego, winienem zwrócić uwa- 
gę —- jak to już niejednokrotnie czyni- 
łem—na konieczność zastosowania środ- 
ków radykalnych, w celu zapobiegnięcia 
dopuszczania osób postronnych do lo- 

alów służbowych; wskutek tego propo- 
nuje: 1) zakomunikować o wspomnia- 
nym wypadku wszystkim zależnym od 
Pana urzędnikom i niższym pracowni- 

om, iż wzbronionem jest przyjmowa- 
nie przez nich przy pełnieniu obowią- 
zków służbowych osób postronnych, za 
wyjątkiem wypadków rzeczywistej ko- 
nieczności, i 2) polecić woźnym Zurzą- 
du prowadzić ścisły nadzór nad osoba- 
mi postronnemi, które do gmachu Za- 
rządu przychodzą*. 

— Pierwsze kroki posłów kijowskich. 
14 posłów 2 gub. kijowskiej, zebrawszy 
się po skończonych wyborach w hotelu 
„Rosya*, postanowili starać się o ska- 
sowanie wyroku śmierci, wydanego 
niedawno na 3 włościan. Przypuszcza- 
jąc, iż wyrok ten został już konfirmo- 
wany przez naczelnika kraju, udali się 
oni do gey Suchomlinowa z zamiarem 
uzyskania obietnicy na staranie się o 
uzyskanie dla skazanych łaski Monar- 
szej. Gen.-gubernator z powodu cho- 
roby nie mógł przyjąć posłów. Wówczas 
udali się oni do gubernatora, p. Kurło- 
wa. Ten, wysłuchawszy prośbę, oświad- 
czył, że wyrok śmierci dotychczas nie 
został zatwierdzony i o ułaskawienie na- 
leży prosić gen. Suchomlinowa. Wobec 


tego, postanowili powtórnie ndać się 
do zen.-gubernatora. 

— Wśród posłów. Wczoraj odbyło 
się prywatne posiedzenie posłów ki- 
jowskich, na jakiem obecni byli i 
przedstawiciele żydowscy. Na powita- 
nie delegatów żydowskich, którzy wy? 
razili posłom votum zaufania, pose 
Neczytajło i inni oświadczyli, że nie- 
tylko Żydów, ale i inne narodowości 
on i jego koledzy poprzysięgają bronić 
przed biurokratyczną samowolą. Pra- 
wie wszyscy (13) posłowie wypowie- 
dzieli się za udzieleniem wszelkich 
praw inoplemieńcom (2-ch posłów było 
nieobecnych). Co się tyczy sprawy 
taktyki, to wobec spóźnionej pory, 
kwestya ta pozostała niewyjaśnioną. 
Przeczytano następnie korespondencyę 
z Kijowa do „Nowawo  Wremieni* i 
i z tego powodu postanowiono wysłać 


następujący list otwarty do redakcyi 
„Kijewskowo Gołosa*: 
Szanowny panie Redaktorze. Prze- 


czytawszy w „Nowom Wremieni* te- 
legram z Kijowa (Nr 11,100 z dnia 
5-go lutego) w którym jest powiedzia- 
ne, że, jakoby żydowsko-rewolucyjni 
agitatorowie starają się otumanić chło. 
pów, obiecują „złote góry*, prowadzają 
ich, to jest deputowanych do kar- 
czemnych restauracyi, jakoby w dal- 
szym ciągu, Żydzi wyasygnowali na 
agitacyę dziesiątki tysięcy i t. 
My, oburzeni takiem oszczerstwem, 0- 
świadczamy, że telegram ten jest wie- 
rutnem kłamstwem w stylu prawdzi- 
wych patryotów rosyjskich, noszącym 
miano taktyki wyborczej. Do tego u- 
Wużamy za konieczne dodać, że obraz 
przekupstwa zupełnie jest odmienny, 
pieniądze bowiem w kwocie 5-cin ru- 
bli na osooę ofiarowywał nam obywa- 
tel ziemski, Sadezikow. Co się tyczy 
Żydów rewolucyonistów, to 
my, ale i poseł prawicy, pan Wojennyj, 
podziela nasze w tej sprawie zapatry- 
wanie. 

Podpisy: Wojennyj, S, Neczytajlło, 
Wowczinskij, Lagno, Snigir, Malarenho 
i Krastluk. 

— Zebranie wyborcze właścicieli za- 
kładów rzemieślniczych. W niedziele, 
dnia 18-go lutego, o godzinie 12-ej w 
sali ratuszowej odbędzie się zebranie 
wyborcze dla wyborów 15-tu członków 
komisyi, do wypracowania przepisów 
obowiązujących w sprawie zapewnienia 
wypoczynku normalnego dla pracnją- 
cych w zakładach rzemieślniczych, 
stosownie do prawa z dnia 15-go li- 
stopada 1906-gvo roku. W zebraniu 
wyborczen mogą przyjąć udział wszy- 
scy właściciele zakładów rzemieślni- 
czych w Kijowie, pociągnięci do płace- 
nia podatku przemysłowego. Niepeł- 
noletni* właściciele zakładów, jak ró- 
wnież też pozostający pod ‘opieką, 
przyjmują udział w zebraniu przez 
swych prawnych przedstawicieli Od 
współwłaścicieli przyjmuje udział jeden 
z nich, umocowany przez pozostałych. 
Przy wejściu jako legitymacyę należy 
kazać świadectwo przemysłowe z ro- 
tu 1906-g0, paszport, lub inną legity- 
macyę. Głosowanie odbędzie się za 
44 wał biuletynów z kuponami na 
wzór kartek wyborczych do Dumy 
Państwowej. 

-— Kara administracyjna. Na mocy 
rozkazu z dnia 30-go stycznia za sa- 
mowolny powrót z miejsca zesłania 
skazano na 3 miesiące więzienia: Pa- 
wła Chomutowa, Nikifora Czepurina, I. 
Kuzniecowa, I. Władimirowa. 


— Handel niedzielny. Jutro 
pierwszy stosowaną będzie w 


o raz 
ijowie 


uchwała z dnia 15-go listopada 1906-go je 


roku, dotycząca handlu świątecznego. 
Skutkiem tego handel na kontraktach 
będzie przez jutro zawieszony. 


— POŻAR OD ISKR Z LOKOMOTYWY. 
W tych dniach na stacyi «Melin= od iskr z lo- 
komytywy pociagu petersburskiego Nr 6., dążą: 
cego do Kijowa, zapalił się wagon. ładowany wor- 
kami. Uszkodzenie od pożaru nieznaczne, 

— SPOTKANIE SIĘ POCIAGÓW. Onegdaj 
o godzinie B-ej wieczorem, poci towarowy Nr 
306 nie zatrzymał się na rozjeżdzie Nr 8, pomię- 
dzy stacyami eZnamionka> a «Trepowka» kolei 
Połud.-Zachod. i spotkał się z drugim  Lowaro- 
wym pociągiem, zdążającym z prroctege) strony. 
Przy spotkaniu zosłał zabity główny konđaktor i 
10 ładowanych wagonów rozbiło się w drzazęi. 
Zawalenie toru gruzami rozbitych wagonów za- 


„zymału ruch pociągów na kilka godzin. Przy- 


czyua katastrofy—niedbalstwo maszynisty, który 
nie zwrócił uwagi na sygnały zatrzymania pociągu. 

— ZŻAARESZTOWANIE RABUSIÓW. Poli- 
cya w Fastowie zaaresztowała w tych dniach 2 
podejrzanych osobników. Z początku przypuszcza- 
no, ze są to zabójcy rodziny Ostrowskich, później 
wszakże okazało się, że dopuścili srę oui napadu 
zbrojnego, ale nie w Kijowie, a w Mosenach, 
pow. czerkaskiego. Nazwiska zaaresztowanych 
są L. Borysow i Piow Kaleniczenko; obaj pocho- 
dzą z miasteczka Maharłyka. Znaleziono przy 
nich rewolwer, zakrwawiony nóż fiński, wore- 
czek ze znakami R. D., złoty zegarek damski, 
pierścionki, kolczyki, broszkę brylantowa. meda. 
lion z podohizną Mojżesza i wiele ianych cennych 
przedmiotów. Wadług słów rabusiów. rzeczy te 
nabyli oni po części w Kijowie na tak zwanej 
eTołkuczce», po części zas w Czerkasach. Są- 
dząc znów z opowiadali DBorysowa, przedmioty, 
znalezione n nich, stanowią łup, zdobyty podczas 
napadu na jakiegoś kupca Zyda w  Mosznach. 
Obu zaaresztowanych pod silnym konwojem przy- 
wieziono do Kijowa. 

-— ZAGINIONY STARUSZEK. W 4.7 la- 
tego z rynku Halickiego pszepadł bez slada 67- 
letni Jakób Maruda, włościanin ze wsi Kozinica: 
Przyjechał on zrana z drzewem i sprzedawszy 
je, pojechał za jakimś żołnierzem. Od tej chwili 
nie widziano już ani jego, ani sań i koni. Syn 
jego, Grzegorz, który przyjechał z ojcem, poszu- 
kuje go wszędzie przy pomocy policyi, dotych- 
czasowe wszakże poszukiwania nie dopięły po- 
żądanego celu. 

— KRADZIEŻE. W duiu 8 lutego popelnio- 
no kradzieże w mieszkaniach: J. Fiedorowa, I. 
Słosmaka i D. Bieleńskiej. 

— SMIERC NA POGRZEBIE, Onegdaj na 
cmentarzu Bajkowym zmarł nagle idący za kon- 
duktem Piotr Ziennikow. 


Do Kijowa przybyli. 

W hotełu „Ermitage“ zatrzymali się pp.: D. Sku- 
gar-Skwarski z Czernihowa, W. Pawlikowski, 
obywatel ziemski, I.ndwik Siedlecki, obywatel 
ziemski. h 

W hoteln Francuskim zatrzymali się pp.: Syro- 
czyński, członek departamentu leśnictwa, z Li- 
owca, Bronisław Piotrowski, dyrektor cukrowni 
„enowickiej w gub. połtawskiej, Brandt-Jordan, 
właściciel staloliini w Fastowie, hr. Andrzej Cho- 
łoniewski z Janowa, gub. pod., Krasowski, oby- 
watel ziemski, Konoszewicz, Siergiejew, kupiec 
z Elisawetgradu, Babkin, obywatel ziemski z 
Medwina. 
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chę skarykaturowany 


nietylko, 


gramu. 


senki 


DZIENNIK 


Teatr i muzyka. 
= 
Teatr Kramskiego. 
Operetka polska p. J. Mysekowsktego. 
Szereg scen, niemal całkiem z sobą 


niepowiązanych, szereg szkiców i syl- 
wetek, zręcznie rzuconych ręką wpraw- 


nego karykaturzysty, wszystko to prze- 
suwa się przed oczami widza i grupuje 
się coraz inaczej, jak w kolejdoskopie. 
Takim jest utwór Danielewskiego, na- 


zwany przez niego operetą, p. t.: „Rozko- 
sze Warszawy“, ilustrowany muzyką 
różnych kompozytorów. i 
Właściwie nie tam niema oryginal- 
nego—wszystko bowiem wielce przy- 
pomina niezapomnianą „Podróż po War- 


szawie“, ale sylwetki są schwycone i 
skarykaturowane zręcznie, jakby fo- 


tografią migawkową, a typy Są ta- 
kie swojskie, takie nasze, tak to wszy- 


stko doskonałe zestawione, że widz nie- 


tylko przez cały wieczór doskonale się 
bawi, ale, co ważniejsze, opuszcza salę 
z miłem wrażeniem. 

Że taki jest rezultat, to zasługa nie 
samego autora, ale i wykonawców, któ- 


rzy typy, przez siebie przedstawiane, 


nietylko widzieli, ale doskonale zrozu- 
mieli. 


P. Domosławski i p. Lenartowicz 


'|tworzyli doskonalą parę zbogaconych 
łyków-—on trochę już otarty, ona uie- 


wstydząca się zupełnie swej głupoty— 
gorzej, bo, jako gadliwa, ciągle się nią 
popisująca. P. Myszkowski oddał tro- 
typ  Sszlagona 
nietylko doskonale, ale zdobył się i 
w akcie w cyrkule podczas śpiewania 
kupletów na stosowną miarę liryzmu. 
odaj jednak, że rekord na piątko- 
wem przedstawieniu wzięła doskonała 
para Walentego i Jagny (p. Bratkie- 
wiez i p. O. Górska), zwłaszcza podczas 
odtańczenia sztajera ze śpiewami w 
akcie III. ' 

Nawet takie drobne rolki, jak Meliny 
(p. Miller, Andrusa (p. Rembowski) 
i Kuraczenki (Cornolis) oddane zostały 
doskonale. 

Liryzm reprezentowała p. Jarosz, któ- 
ra odśpiewała z powodzeniem aryę „Zna- 
lazłam już* Straussa i kilka innych 
utworów, oraz p. Areiszewska w roli 
Isi. Słowo uznania należy się p. Wie- 
kiemu. 

Tańce wypełniły poważną część pro- 
Widzieliśmy więc siarczyście 
odtańczonego oberka (panie Burkacka 
i Linkowska, oraz pp. Faliszewski i Ome- 


lański) i smętnego krakowiaka, odtań- 
czonego przez corps de balet na czele, 
ognisty mazur chłopski, ale największą 
sensacyą był mazur, odtańczony przez 
ułanów w mundurach trzeciego pułku 
i panie w kontusikach. Mazur ten, 


oprzedzony odśpiewaniem znanej pio- 
+ p- ih Osai Mazur“ (p. Za- 
wadzki) zrobił formalną furorę. 

Nie obyło się i bez „Matschische*, 
nieporównanie odtańczonego przez p. 
Zalewską i p. Faliszewskiego. 

Całość szła gładko i składnie, a wy- 
stawa i kostiumy, jak zawsze u p. 
Myszkowskiego, były bez zarzutu. 

T. M. S. 

Dzis ujrzymy w inierpretacyi trupy 
polskiej „Dyrektora operetki“ z p. My- 
szkowskim w roli tytułowej. 


«Unegdaj, w dniu 5-ym konkursu zapaśnicze- 
go, walki nie były tak ciekawe, jak dni poprze- 
dnich. Rəzultat ich przedstawia się jak nastę: 


e: 
1) Blandetti, ciężkiej wagi zapaśnik, pokonał 
swego przeciwnika Kafarowskiego (Warszawa) 
dużo lżejszego, w przeciągu 12 miu. y 

2) Rebergartl pokonał Dangersa w przeciągu 
16 min. 

3) Kachuta, jak z góry było wiadoniem, z ła- 
twością pokonał swego przeciwnika Siryula w cią- 
gu 9 minut, h 

4) Mac Donald, zamiast z ogłoszonym już 
dwukrotnie Sandorfim walczył ze Szterem, któ- 
rego z łatwością zwyciężył w 12 m. 4 

5) Fristensky, jak zwykle, ogromnie zwinny 
zapaśnik, pokonał Jagondorfera w ciągu 10 m. 


OFIARY. 


Na kościół pod wezwaniem św Mikołaja 
w Kijowie. 


Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna d, Nr 13), od dnia l-g0o do dnia 9-20 
lutego r, b., wpłynęły następujące ofiary: Be- 
nodykt Śliwiński 5 rb., zebrane przez D. Korsa- 
ka od. Antoniego Sokołowskiego 1 rb., Bolesła- 
wa Zgurskiego 50 kop, Maryi Dzikowickiej 
I rb., Stanisława Glińskiego 1 rb., Stasi K. 50k., 
Ignacego Korsaka 2 rb.— Marya Dziewanowska 
25 rb Kotutski pamięci drogich rodziców Ka- 
zimierza i Zuzanny 50 rb., A. Nowakowski z fa- 
bryki cukru »Sob» L rb. 50 kop.—Razem 2 po- 
przedniemi ofiarami 42!,488 rb. 46 kop. 


Prezes komitetu 
L. Jankowski. 


—— | 


Dia, biednej masażystki złożyli w redakcyi 
<Dzieunika Kijowskiego»: X — 3 rb., Stół 
polski w restauracyi «Renaissance»—7 rb. 50 k., 
zebrano w Banku dla handlu zewnętrznego— 
6 rb. 85 kop.. «Nie doktór i nie anarchista» — 
10 rb., p-ni Marya Bielawska—l rb., p-na Wan- 
da Bielawska—1 rb., p. Marya Foltańska -—1 rb., 
p. Stanisław Jezierski-—2 rb. -— Ogółem złożono 
33 rb. 35 kop. 


na budowę kościoła w Sokolu 
na Wołyniu. 


Od d. 20 listopada 1906 r. do d., 27 stycznia 
1907 roku wpłynęły do kasy budowy kościoła od 
różnych osób ofiary własne i zebrane: 


P. Feliks Łaskarzewski rb, 123 kop. 
księża: Tarczewski rb. 3, Feliński rb. 25, Zmie 
grodzki rb, 3, p. St. Gojżewski rb. 1. ks. Chaszczyń: 
ski rb. 20, ks. Wołkowiński rb. 10.p. ida Szubia- 
kowska rb. 20, ks. pr. z Torczyna rb. 4 k. 40, księ- 
ża: Józef Bieniecki rb.4 k 80, Adolf Majewski z Lu- 
belsk. rb. 20, Horkiewicz rb. 8, N. N. rb. 3, Mi- 
lewski rb. 20, M. Trocki rb. 25, Kryński rb. 15. 
Dr Layman rb. 5, ks. Łuszczek rb. 20, Cz. Pru- 
szyński rb. 10, Księza: Goliszewski rb. 25, Woj- 
czal rb. 28kop. 40, Marciszewski rb. 2,p.P. Gna- 
towski rb. 20, księża: Aleksandrowicz rb. 20, 
Ptaszyński rb. 20, 
rb. 5, p. Kruszewska rb. 20, p. I. Ostrowski rb. 20, 
księża: Łagowski rb. 25. K. Radliński rb. 15, L 
Jaworski rb. 3. pp. Wil. Tokarzewski rb. 42 k. 70, 
Paweł Grabski rb. 20, A. Golisz rb. 20, E. Mań- 
kowski rb. 50, ks. Ławrocki rb. 20, ks. Łoziński 
rb. 20, Janina Pietkiewicz rb. 22, ks. H; Gorski 
rb. 10, ks. Burzyński rb. 2 kop 70, A. hr. Pla- 
terowa biały ornat, ks. Szukweć z Graziszek rb, 
+5 kap. 75, Arch. Ejckier rb. 20. ks. Dargiewicz 


aż, 


anaszek rb. 20, Wiiuszynski | 
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rb. 9, Marcin Popowski rb. 10 kop. 20, księża: 
Brydycki rb. 20, Kaniowski rb. 5, Diffenbach ba- 
ron rh. 20 i L. Załyski rb. 15,1. p. Bożydar-Horo- 
deńska rb. 5, księża: Gutowski rb. 20, Zdańczuk 
rb. 2) nop. “D i Łongwinas rb. 29. p. W. Do- 
browolski rb. 20 kop. 70, ks. Rafał Kosiński rb. 
6 kop. 63), ks. Szachin rh. 20, 1. Zakrzewska rb. 
20, P. Dawnarowicz rh. 20, ks. W. Dworzecki 
rb. 45, ks. Tarnogórski lisharmonię, milia Sa- 
wita sr. hazeezke, M. Tarnogórska sr. medalik, 
Emila Siecka rh. 29, ksieża: I. Nazarewicz rb. 
40, A. Skalski rb. 22, Kaduewski rb. 70 kop. 34, 


rb. 46, F. Loziński rb. 20, A. Popwl rb. $, 1. 
Ilołyński rb. 21 kap. 60, Topolnicki rb. 16, Grze- 
majło rb. 40, Dunin rb. 4 i Gruszczyński rb. 20 
pp. R. Zinigrodzki rb. 25, S. Porębowicz rb. 1, O 
Szymańska rb. 25 kop. 92, S. Kar-Tokarzewski 
rb. 40, W. Tymińska rb. 2, E. Lajman rb. 15, 
M. Popowski rb. 7, ks. Krummel rb. 29, L. To- 
karzewska rb. 20, I. Kozak rb. 6 k. 65, M. Zygadło 
rb. 3 k. 60, Z. Struperowski rb. 1, ks. Horkiewicz rb. 
3, A. Popieł z Brzezin rb. 3, I. Szczepaniak rb. 
I. G. Czajko rb. 4 k. 50, ks. Makarewicz rb. 21, M. 
Kusiecka rb. 20, R. Englert rb. 1. ks. Kaczkow- 
ski rb. 18, ks. Koszkiewicz rb. 25, I. T. Niedź- 
wiedzcy rb. 1, T. Sumowski rb. 25. Łotocki rh. 
2, księża: Andruszkiewicz rb. 20, Kubikas rb. 5 
i Bielecki rb. 25, p. Pronisława Czarnkowska rb. 
40, ks. Łuszczek rb. 26, T. Chrempińska rb. 5, 
księża: le-iewicz rb. 20), Szuman rb. 5, Idzkow- 
ski rb. 10 i Rużmiński rb. 93, I. Horodeńska rb. 
32, ks. Korzeniowski rb. 42 kop. 75, W. Sam- 
borski rb. 3, M. Starczewska rb. 6, ks. Rajko 
rb. l. par. szarogrodzka N. N. bieliznę do kieli- 
cha, I. Dworak rb. 2, księża: Mi :hałowski rb. 20, 
Stańkowski rb. 4ż, Burba rb. 100 i Mioduszew- 
ski rb. 4 k. 25, pp. A. Iżycka rb. 20, I. Jankor- 
ski rb. 2 kop. 50, ks. Jabłonowski rb. 10, T. 
Świderska z Łodzi rb. 5 kop. 30, R. Chojecka 
patynę do chorych, ks. Stawiński A. rb. 11 kop. 
60, dwie bransoletki, pierścionek i broszkę, I. 
Swirtun rb. 20, włościanin Załuska rb. 100, 
księżna M. Lubomirska rb. 10. Józefa Szeptycka 
rb. 25, hr. Zamojska rb. 5 i na kwitaryusz rb. 20 
Rohozińska rb. 21, S. Popławska rb. 2, hr. Gro- 
cholska z St. 5w. Jadwigi, ornat biały, bursę. 
stułę, snkienkę do SS-imi, trybulan, łódkę, lam- 
pę do SS-imuiu i patynę do chorych, Mikołaj Je- 
zierski rb. 3, ks. Orżanowski ze Zdunnuskiej-Wo- 
li rb. 1%, proboszcz ze Simna sejneńskiej dyecezyi 
rb. 20, od paralian i kwesta w kościele rb. 101. 


Razem 2,717 rb. 90 kop. 
Suma ofiar do 20 listop. 4,540 rb. 32 kop. 
Ogółem 7,258 rb. 22 kop. 
Wydano już na część materyałów 3,387 rb. 
24 kop. 


Pozostaje w kasie w Banku łuckim Towarzy- 
stwa wzajemnego kredytu rachunek Nr 278 = 
2,5170 rb. 98 kop. 

Proboszcz parani sokolskiej 
ks. M. Tokarzewski. 
Poczta: Rożyszcze, woł. gub., m. Sokol. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Warszawa, 10 lutego. — Dziś w po- 
łudnie na kantor pocztowy przy ulicy 
Wspólnej napadło kilkunastn młodzień- 
ców, którzy zabili czterech żołnierzy, 
naczelnika kantoru, dwóch listonoszów, 
poranili sześć osób, rozwinęli czerwony 


sztandar, zabrali około tysiąca rubli i|$ 


uciekli bezkarnie. Wrażenie wstrzą- 


sające. 
(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 8 lutego. — Wybrani na 
posłów do Izby Państwowej od miasta 
Astrachania: Szmarin kadet, adwokat, 
prawosławny; z woroneżskiej gub.: Pie- 
releszin kadet, szlachcie Urazow i le- 
karz ziemski Dotgopołow, obaj sympa- 
tycy konst. dem., koncze włościa- 
nin, sympatyk konst. dem.; z perm- 
skiej gub.: Pietrow  socyal-demokrata: 
z mohylowskiej gub.: Kazakow, Eme- 
lianow i prof. Sazanowicz — wszyscy 
monarchiści, Szydłowski powiatowy 
marszałek szlachty, sympatyk paździer- 
nikowców; z tuziemczej łudności Tasz- 
kentu wybrany Arif hodża Sart, ka 
det; z charkowskiej gub.: Dierewianko 
bezpartyjny, prawy; z czernihowskiej 
gub.: Karaczewski- Wołk obywatel ziem- 
ski, Trofimienko szlachcic, Wieremie- 
jenko kozak m AE trzej Soc.-rew.; 
z kurskiej gub.: Muszezenko inżynier, 
i Owodow chłop—obaj lewi; z riazań- 
skiej gub.: Riabow i Gubanow chłopi, 
bezpartyjni, prawi; 6 asie b. po- 
słowie: książę Wołkoński i Jeropkin-— 
pażdziernikowcy i Worosowin kadet; z 


ołonieckiej gub. wybrany  Łoniew 
bezpartyjny, umiarkowany; z pskow- 
skiej Gabi Rokotow inżynier, więcej 


lewy od kadetów, Tiodorow i Ninkitin 
bezpartyjni, prawi Í ierasimow bez- 
partyjny, lewy: w batumskim okręgu 
jednakową liczbę głosów otrzymali b. 
poseł Szerwaszidze i robotnik Kakdela- 
ki socyal-demokrata; wybrany przez 
losowanie Kakdelaki; z  kostromskiej 
gub. wybrany Kalinin robotnik, soc.- 
dem.; z wołogodzkiej gub.: Szamanin 
bezpartyjny, postępowiec; z mohylow- 
skiej gub: hrabia Łubieński bezpartyj- 
ny, prawy, obywatel ziemski, Polak, 
Gaszkiewicz monarchista, duchowny, 
Rosyanin. Szczerbenok sympatyk pra- 
wych, prawosławny. 

Petersburg, 8 lutego.—Według obra- 
chunku, zrobionego przez Agencyę pe- 
tersburską, według danych telegrafi- 
cznych na wyborach w 67 gub. io- 
kręgach i 17 miastach, mających pra- 
wo do oddzielnego przedstawicielstwa, 
wybrano dytychczas 354 posłów do 
Izby. Z pomiędzy nich 58 monarchi- 
stów, w tej liczbie 27 monarchistów, 
16 prawych, 14 prawych bezpartyjnych. 
Umiarkowanych 84: w tej liczbie 1 z par- 
tyi prawnego porządku, październikow- 
ców i ich sympatyków 19, centrowców 
5, 1 monarchista-iemokrata, umiarko- 
wanych bezpartyjnych 3. Ogółem mo- 
narchistów i umiarkowanych 92. Le- 
wych 228: w tej liczbie 2 odrodze- 
niowceów, 1 ze stronnictwa reform demo- 
kratycznych, 21 postępowców, 59 ka- 
detów i icn sympatyKów, więcej na le- 
wo od kadetów 7, trudowików i ich 
sympatyków 29, 1 ludowy socyalista, 
36 soc.-dem., 9 soc.-rew., 28 lewych, 
5 ze skrajnej lewicy, bezpartyjnych le- 
wych 20, 8 bezpartyjnych, radyka- 
łów 2. 

Należących do nacyonalnych  partyi 
43; w tej liczbie: 85 narodoweów, 1 u- 
godowiec, 1 polski postępowiec, 1 
polski postępowy demokrata, 2 Li- 
twinów, nacyonalietów demokratów, 
dasznakentiun 3. O niewyjaśnionych 
przekonaniach L. 

Petersburg, 8 lutego. -— Do pierwszej 
w nocy został ostatecznie ukończony 
obrachunek biuletynów wyborczych, w 
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A. Hałuziński rb. 25 kop. 20, W. Szadurski rb 
51 kop. 6, Huzarski rb. 25 kop. 15, P 


rych przeszło 114 wyborców: kadetów 
9—]lewego bloku i 1 październikowea. 
W moskiewskim cyrkułe ostateczny ob- 
rachunek odłożony na 9 lutego, a w 
aleksandrowskim nieukończony Z po- 
wodn omyłek jednej z podkomisyi, ale 
zwycięstwo kadetów zapewnione. W 
ten sposób ogólna liczba wyborców od 
Petersburga. w liczbie 160, składa się 
ze 150 kadetów, yz lewego bloku i l 
październikowiec. Z ogólnej liczby 
135,304 prawyboreców, stawiło się do 
głosowania 66,982. czyli 45,59, ogółem 
w 10 cyrkułach, podano 716,572 kar- 
tek. Suma ta rozdziela się według 
partyi w następujący sposób: kadeci 
podali głosów 297,187, 41,6 ogólnej 
sumy, lewy bilok—183,812. czyli 25,5%. 
październikowcy — 180,646, czyli 25,2%, 
prawy blok 53,897, czyli 7,5%. Do naj- 
większego natężenia doszła walka par- 
tyjna w wasiliewskim rejonie, gdzie 
kadeci dostali 39,055 głosów, paździer- 
nikowcy 3,335, lewy blok 32,942, prawy 
blok 6,800 gł. W fabrycznozawodzkim 
i wyborskim cyrkule lewi przeprowa- 
dzili swoją listę w całości, zwyciężywszy 
kadetów większością 3,433, czyli kade- 
ci dostali 12,474, kadeci 9,041. W ko- 
łomieńskim rejonie kadeci dostali o 290 
głosów od lewych i o 300 więcej od 
październikoweów; kadeci dostali 40,010, 
październikowcy 31,561, lewi 12,699 i 
prawi 9,703 głosów. 

Od okręgu kubańskiego i gub. czer- 
nomorskiej od niekozackiej ludności, 
wybrany posłem do Dumy Mitrow, 
soc.-dem. 

Petersburg, 8 lutego.—Projekty reor- 
ganizacy1 wyższych zakładów nauko- 
wych, przygotowane przez ministerstwo 
oświaty, nie będą wniesione do Du- 
my zaraz po jej otwarciu, aby dopiero 
po wyjaśnieniu, czy możliwem jest uży 
skanie dodatkowego kredytu, konie- 
cznego do przeprowadzenia projekto- 
wanej reformy. Niezależnie od ogólnej 
reformy uniwersytetów, ministerstwo 
będzie żądać jednorazowo 15 mil. rubli 
na przyprowadzenie do porządku po- 
mocniczych naukowych instytucji. 

Kazań, 8 lutego.—W numerze 26 ga- 
zety „Ruś“, p. t. „Kontroler“, podana 
tendencyjna wiadomość, jakoby pod 
Kazaniem panuje tyfus głodowy i że 
w jednej wsi Wasiljewie przechorowało 
100 osób. 

Zaprzeczając tym pogłoskom, podaję 
do wiadomości na podstawie danych 
od ziemskiego zarządu i biuletynów 
lekarzy ziemskich, że w przeciągu 6-ciu 
miesięcy do I-go lutego zachorowało 
w 6-ciu wsiach na tyfus brzuszny 116 
osób, z tych wyzdrowiało 105, umarły +, 
dotychczas chorują 7. Oprócz tego w 
przeciągu ostatnich dwóch tygodni nikt 
nie zachorował. W ciągu tegoż same- 
o półrocza były 2 czy 3 wypadki ty- 
fusu plamistego. Tyfus brzuszny i pla- 
misty powstały nie wskutek głodu. 
Wysłany zestał do kazańskiej i samar- 
skiej gub. besarabski wice-gubernator 
Szramczenko. 

Odesa, 8 lutego. — Dowodzący woj- 
skami, zaprosiwszy do siebie rektora, 
dziekanów i wielu profesorów, zakomu- 
nikował im, że powziął wszelkie środ- 
ki, celem zapewnienia bezpieczeństwa 
studentów na ulicach i prosił zgroma- 
dzonych o wpłynięcie na młodzież, aby 
powróciła do pracy. 

Charków, 8 lutego.—Na stacyi „Do- 
linskaja* podczas przewożenia poczty 
na taczkach do wagonu zgubiono pa- 
czkę z 21,000 rb. 

Warszawa, 9 lutego.—Do filii poczto- 
wej na rogu ul. Wspólnej i Kruczej 
wtargnęło 20 uzbrojonych napastników 
śmiertelnie raniło naczelnika stacji, 
trzech urzędników i trzech żołnierzy, 
zabrało pieniądze i zbiegło. 


Warszawa, 9 lutego.—Bandyci, którzy 
napadli w dniu dzisiejszym na filię 
pocztową przy zbiega ulic Kruczej 
i Wspóinej zbierali się pomału wśród 
publiczności i na znak, dany czerwoną 
chorągiewkę, dali kilka salw z rewol- 
werów. Zabito naczelnika filii poczto- 
wej Oleszkiewicza, pocztyliona, żołnie- 
rza, który przyszedł na pocztę po listy. 
Raniono trzech pocztylionów, 4-ch żoł- 
nierzy i żyda. lle pieniędzy zrabowa- 
no, niewiadomo. 

Lublin, 9 lutego. — Na mocy wyroku 
sądu polowego rozstrzelano 3 osoby, 
skazano na śmierć za ograbienie ro- 
dziny Friedman. 

Połtawa. 9 lutego. — W Wiepreku 
zdarzyły się dwa napady: na wójta 
gminy, Karpenkę i na dom Jaworskie 
go przewodniczącego „Związku ludu 
rosyjskiego. W nocy na podwórzu 
domu Karpenki zaczął gwałtownie szcze- 
kać pies. Gospodarz wystrzelił. W od- 
powiedzi na wystrzał gospodarza roz- 
legło się kilka wystrzałow. Zrana za- 
uważono ślady czterech ludzi, znałezio 
no butelkę nafty i dwa zwitki pakuł. 
W 20 minut po napadzie na dom Kar- 
penki dały się słyszeć wystrzały koło 
domu Jaworskiego. Ranionych niema: 
nikogo nie ujęto. 


Paryż, 6 lutego. — „Journał des De- 
bats*, zastanawiając się nad wynikiem 
wyborów do Dumy, wypowiada wątpli- 
wości co do wzmocnienia w najbliższym 
czasie ustroju konstytucyjnego. 

Jednakże z oświadczeń kadetów można 
mieć nadzieję, że Duma będzie więcej 
umiarkowana i umożliwi współpraco- 
wnictwo większości posłów z rządem. 
Gazeta powiada: „trudno byłoby zna- 
leźć zastępcę Stołypina, któryby miał 
takie zaufanie, jakie on ma u cesarza, 
a zarazem byłby przepełniony w tym 
stopniu ideą liberalizmu“. 

Szanchaj, 9 lutego. — Przedstawiciel 
komitetu, utworzonego przez cudzo- 
ziemceów dla zbierania ofiar i dopoma- 
gania głodnym, kapitan Perton w ra- 
porcie, złożonym szanchajskiemu wice- 
królowi, donosi, że umierających wprost 
z głodu jest około 10 mil., prawie że 
połowa tej liczby skazaną jest na śmierć 
niewątpliwą, jeśli rząd nie przedsiębie- 
rze pdpowiednich środków. Oprócz te- 
go Perton donosi, że chińskie władze 
utrudniają wszelkimi sposobami dzia- 
łalność komitetów. 

Lwów, 8 lutego. — Według informa- 
cyi z kompetentnych źródeł, pogłoski, 


dziesięciu miejskich cyrkułach, w któ- jakoby źle się obchodzono ze stunlen- 


i 


co 


tami Rusinami, siedzącymi w  więzie- 
niu. są bezpodstawne. Dotychczas zba- 
dano 31 Rusinów, Sledztwo jest u- 
trudnione skutkiem  nieodnalezienia 30 
jeszcze oskarżonych. 

Sztokholm, 9 lutego.—Zmarł kanclerz 
Bostrem. Zmarły kanclerz był od r. 
1891 do 1900 i od r. 1902 do 1905 
prezesem ministrów. 

Taszkent, 9 lutego. — Pociąg, idący 


z Samarkandy do Taszkentu, został 
zatrzymany Za pomocą sygnalizacji. 
Dwóch ludzi wyskoczyło 2 wagonu, 


wsiadło na lokomotywę i zmusiło ma- 
szynistę do powierzenia im prowadze- 
nie pociągu. Na odległości 2 wiorst 
od miasta złoczyńcy zeskoczylłi z loko- 
motywy i zbiegli Okazało się potem, 
że jadący tym pociągiem poborca zu- 
stał ograbiony. Żabrano 14,000 rb. 
Dwie konwojujące go osoby zniknęly 
i zaledwie po szczegółowem poszuki- 
waniu znaleziono jedną z nich owiniętą 
w kołdrę i związaną. 

Haaga, 9 lutego.— Według wiadomo» 
ści urzędowych wojska holenderskie 
zajęły w dn. 6 lutego górne forty w 
pobliżu Randżaju na wyspie Celebesie, 
straciwszy zaledwie 4 ludzi. Ze strony 
powstańców zabito 8, w tej liczbie 3 
wodzów eudzoziemskich. 

Londyn, 8 lutego. —Kupcy 
w Mandżuryi skarżą się na zły stan 
japońskiej części kolei Mandżurskiej. 
Z ciepłych i wygodnych wagonów ro- 
syjskich na stacyi Kua-czen-dzy podró- 
żni przesiadają się do wagonów chiń- 
skich, którymi jadą do japońskiej sta- 
cyi Muczajtun; tu trzeba nocować w 
brudnym lokalu. Z Muczajtunu idą 
wagony jednej tylko klasy, przyczem 
są nieopałane i nieoświetlane, 

Budapeszt, $ lutego. —Izba deputowa- 
nych przyjęła projekt ustawy o obo- 
wiązk 'wern ubezpieezaniu robotników 
l RABRGIWIJCA wypadków i cho- 
rób. 

Paryż, 8 lutego. —lzba deputowanych 
przyjęła projekt ustawy o organizacyi 
nadzoru i kontroli nad wszystkimi kra- 
jowemi i zagranicznemi przedsiębior- 
stwami, wzywającemi do robienia o- 
szczędności z celem ich kapitalizowa- 
nia. 

Londyn, 9 lutego. — Newton wniósł 
do izby lordów bill o jej reorganizacyi 
w celu usunięcia nadmiernej przewagi 
dziedzicznego clementu. Stosownie do 
billu, dziedziczny par, który nie został 
wybrany do izby lordów, nie ma prawa 


angielscy 


w niej zasiadać. jeśli przedtem nie 
zajmował wysokich urzędów, lub nie 
był dwukrotnie wybrany przez izbę 


gmin.  Dziedzicznym parom pozostawia 
się prawo wyboru czwartej części vgól- 
nego składu do izby lordów. Król ma 
prawo naznaczać 100 dożywotnich pa- 
rów. Bill zmniejsza również liczbę bi- 
skupów, zasiadających w izbie lordów. 
Helgoland, 9go lutego. — Z osób, 
które zginęły na parostatku „Berlin*, 
do godziny 6-ej wieczorem zdołano 
wyszukać 33 trupów, w tej liczbie 6 
kobiet i pięcioletni chłopiec. Według 
wyjaśnień załogł parostatxu „Wodan“, 
na wynurzających sią z wody częściach 
rozbitego parostatku jeszcze o godzinie 
+:ej po południu widać było 4-ch ludzi, 
ale łódki ratunkowe nie mogły się 
przybliżyć do zanurzającego się co- 
raz bardziej parostatku. Obawiają się, 
że przez noc parostatek całkowicie po- 
grąży się w wodzie. Na parostatku 
znajdował się Herbert kuryer króla 
angielskiego wiozący bardzo ważne 
depesze do dworów: teherańskiego, pe: 
tersburskiego i kopenhaskiego. 


ECHA ZE ŚWIATA. 


Na miejscu skazanego 
Czerwonoskó: na sześć miesięcy wię- 
rzec w paria- zienia za krzywoprzy- 
mencie. sięstwo Józefa Burtona, 
posła ze stanu Kanzas 
do parlamentu amerykańskiego w Wa- 
| szyngtonie, został wybrany niejaki Cur- 
ze szczepu Kowi. 
wypadek od czasu 
zdobycia Ameryki, iz [ndyanin weho- 
dzi do parlamentu. Curtis aprzedawał 
najpierw gazety, był potem dźokiejem 
i kucharzem; w następstwie zabrał się 
do nauk i został adwokatem, a teraz 
posłem. 


tis; syn lndyanki, 
Jest to soi m 
l, 


Ze sławnej wyspy św. 
Heleny. gdzie wielki Na- 
poleon I spędził osta- 
tnie lata swego życia, 
Anglicy wycofaii wszystkich swych żoł- 
nierzy. Ku przystani tej wyspy zawi- 
nął parowiec „Cluny Castle“, zabrał na 
pokład załogę i z nią odpłynął. Ludność, 
która poezątkowo zawzięcie protesto- 
wała przeciw odjazdowi załogi, fakt 
doxonany przyjęła spokojnie. Wraz 
ź odjazdem żołnierzy tracą wyspiarze 
główne żródło dochodu, wyspa nie po- 
siada już obeenie portów; armaty, proch, 

amnnicya zostały zabrane. Pierwszy 
to raz od czasu, gdy św. Helena jest 
własnością Anglii, wszystkie wojska 
zostały z niej wycofane. 


Opróżnienie 
wyspy. 


Gielda petersburska. 


mm 


Y lutego 1907 r. 


t/o Państnowa renta. . . "Y. T23 
4L 20/9 Bigy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. 7112 
5% pożyczk prem. 1864 r.. . . . 34 
w „ 1866 m. 0. . E 24.3 
50 Obl. prem. Szlach. Banku . . . 28 
Akcje Petersbursk. Międzynar. Komerc. 40% 
„  Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. RU 
„,  Rosyjsk. dla Handlu Zew. 363 
„ T-a Odlewni stali „Sorinowo*, 164 
»  „Bransk. Rolsk. Fab. . . . LS 
„„  Patilowsk.. . . s 191 
„  Bakińsk. T-a Naľtow. 545—543 
= Naft. T-a Br. Nobel. . z 
» Naft. i Handl. T-a MantaszewiKo. 154 
„ Petersb. Prywat. i Komm. . 144 
„  l-go T-a Zogi- po Dnieprze. . . 69 
U 2go " LU " WE 65 
Og „Harunan“ 305—303 
5o Pożyczka 1905 r. Nia 
+ 1906 r. MR. ü! 2 
œo świadectwa włościańskie pó 
Usposobieuie z papierami dywidendowymi 


i funduszami, pod wpływem słabego nastroju za- 
granicą słabe; z hypolocznymi i promjówkami 
nieco słabsze. 


Z 0 O 


-e 414 1 4a" 


powieszono na 
w nocy na mli- 
pokazał sie 


Koperie z ruhlowym hanknotem 
wskazanym haku. © godz. 1177, 
cy. naprzeciw domu Słobodowskieh. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


= 4 człowiek średniego wzrostu. w paleie i dlugich 
(Z pism i ol korespondento:c), butach, podszedłszy szybko do bramy. zerwał ki 
> 3 5 -onn perte. Strażniey cheicli go sebwyrać, ale nie- 
wW "MAN gae ji Inea Pe a mL. znajomy rzucił się do ucieczki i lo z taka szyb- 
tslich } AW upoe Hi A ae za kościu. że niepodobna go było dopydze Wi- 
szyńskich, spłonał doszczętnie dom mieszkalny. dząc. be eonitwa m dest zupełnie bezeclową. stra- 
Przyczyną pożaru było pęknięcie komina. czy|ze: pij: 31. razy. ule. pomimo to, nie 
toś podobnego, dość, że pożar wszczął się we- Mail. W o. 54 i 
wnątrz w dzień. Ugaszono go i przed pójściem — Z pow. humańskiego. W d. 6 hueso wie- 
ai a D. pnu, jaz al mulatas Który | zorem. na futorze. przylegającym do wsi Ka- 
poon i lokaa na rę, by obejrze ir Sey, mienieczje» 5 rozbójników napadło na dom wdo- 
się jeszcze gdziekolwiek ogień nie został, Uspo- wy po duekownym p. A. Koda yć Zazrażae 
DPP obydwóch udat ai na spoczy- jąc rewolwerami, ode brali pani J. pi 1. oraz U- 
nek i po godzinie trzeciej w nocy obudził się w Banie BEbła ii iie dE mdłe 
pokoju, pełnym pu zę ma! pa © Pu chali w u w 'Majdanieckieo. Przed wy- 
skoczyć z mieszkania, Którego dacli stanął w |jązdem powiedzieli pani M.. że są « złonkami par- 
płomieniach. Akrya ratunkowa, skierowana głó- tyi rewolucyjnej. 
wnie ku wyniesieniu mebli i sprzętów. dała re-| "7 T Z powiatu kamieniockiego, Clłop z mia- 
zultaty fatalne. Dość powiedzieć, że fortepian | steczka Kupina, Paweł (Galecki, pozbawiony 


cenny, bo 1.500 rb, Kosztujący, jak puścili z 
czternastu schodów, pozostały kawalki popękane 
i takiz los spotkał 1 inne moble i kosztowne 
| h których pełno było w domu. Z dro- 
iazgów garderoby i t. p.. masę rzeczy skradzio- 
no, słowem, w przeciągu kilku godzin z nowego 
pałacyku, dużym nakładem kosztu i pracy wznie- 
sionego zaledwie przed paru laty, urządzonego 
zbytkownie i gustownie upiększoueto. pozostała 


przez sąd praw stanu w piwiarni browaru wolo- 
czyskiego napadi na znajdujących sie tam w 
sprawach służbowych RO strażników pali- 
cyjnych A. Kisielewskiego i Monuastyrskiego 
i bez żadnego z ich strony ET Monastyr- 
skiego uderzył pięścią w ucho, hisielewskiego 
zaś pchnął mogą w brzuch. Broniąc się =trażni- 
cy wypadli na ulme i zmuszeni byli wyciąguać 
szable, odrabali Galeekiemu palec u 


- przyczem 
w j É U p w 2 ? "4 ze A 
koi gruzo Ew W ki Boja Tu |prawej ręki. Gaitekij zaczął wołac <bracia 1- 
p i, sam p. £ siraly L NIGZA Na TERN) (M, warzysze zbierajcie ste. przyszedł czas Zemsty». 
asekuracya zas wytosi nie całe 9.000 rb. Na krzyk len zbieuło {e w jednej chwil do 
Ponieważ za jedną bieda draga idzie, więc W najwiekszuci awamutuików 7. miasteczka 
| rukwagzasie poZaru peb. zosiiładkaszmm” Wg o SEAE 1 En EETU o jk 
8 Eos | pæra. Z0: 6 ka AE Strażnicy. widzac wzta zenie Humu. udali się 
noge przez psu, przypuszcza, że dy >+ do swego mieszkania. udzie się przysatowali do 


Rvzamie się pies został zabityn 
do sekcyi weterynaryjnej. zaś p. i 
tegoż dnia do Lwowa. udzie w razie 
może się poddac odpowiedniej kuracvi. 

Oba te wypadki wywołały dla cisszących się 


i udesłanym wszakże nie odważyli się na- 
rozeszli. Sledziwn wykazała, 
iówarzysze piaułają niemwischę 
ledzili ich szynweci 


obrony. chuligani 
pas” 1 wkrótce si 
że Gale ki 1 jego 
ku sazuikom Za te. ŻE vi 
i rohili u nich rewizyc. ak: te cala p uas 


wyjechał 
potrzeby 


ogólną sympatą okolicy p-wa D. ac „Współ przestal sędziemu pokoju VI go cyrkułu okrętu 
czucie Sasiadów i znaj: unych. teimbardziej. że kamienieckiego. celem pociągnięciu Pawła G: Flo- 
pani D.. której Wyszpol ješt ulubiona rezyden- KNF” 

: ckiego do odpowie dzialności na „moda 51 i 46 
cyą. bawi od dłuższego czasu z dziećmi zagrani- 


ark kodeks su kartewo. 
Pod. ta lasa» 


Pen KĘ le Przy- 


cą, nie me'wiedzac v tem i z pownoscia stratę tę 

boieśnie odczuje nie ze względów matervalnych. 

a zpowodu swegodo iei siedziby przywiazania. 
K, Farensbach. 

— Związek oficyalistów, pracujących w rol- 
nictwie i przemyśle rolnym na Rusi. Dnia (-g0 
luiego odbył się w Satauwyie Wies ureanizacyj- 
ny. ha którym ukonstytuował się oddział satano- 
wiecki Związku. De cddziałn zapisało sie 17-1u 
członków Zwiazku. krirzy powołali na prodesa 
oddziału p. Rzeczyskiego, na zaslępę prezesa 
p. Urbańskiego. na busiuttera p. Bressla, na za- 
stępcę bue haltera p. Ludwika Orłowskiego, ua 
skarbnika Skarzylskiegn i na zastępce skarb- 
nika p. Koziałkiewiezu P. Jan Zajączek obra- 
ny został na delegata na zjazd pełnomocników w 


lACZUINY Z 


Nowo-obrani posłowie polscy. 


Mieczysław Skarzyński. 

Nowy poseł ziemi łomżyńskiej, Tade- 
usz Mieczysław Skarzyński, urodził się 
w r. 1865, pochodzi ze starej ziemian- 
skiej rodziny, oddawna osiadłej w Ło- 
mżyńskiem. Gimnazyum ukończył w 


Kijowie. Łomży. Po ukończeniu studyów na 
— Koziatyn. Starszy Ślusarz warsziuww wa-| wydziale matematycznym uniwersyte- 
gonowych na st. «Koziatpu:. Łymofiej Słobodów- | tu warszawskiego, musiuł wyjechać na 


skij, otrzymał w tych dniach, Jak donosi «kKije- 
wlanin», list z żądaniem powieszenia w d. 1 lu- 
tego koperty z ro rublami na haku, wbitym przy 
wejsciu do podwórza Słobodows skiego. Pieniądze 
te potrzebne były bojowej organizacyi w Berdy- 
czowie. W razie nie spełnienia żądania, grozo- 
no spaleniem domu Słobodowskiugo i pozbawic- 
niem go zycia. List ten siusarz przedstawił na- 
czelnikowi koziatyńskiego oddziału zandarmeryi 
i ten. przy współudziale rewirowego m. Koziaty- 
na, opracował plan zasadzki na człowieka. który 
miał przyjść po pie er W duiu oznaczonym 
rewirowy zorganizował zasadzkę. w której brało 
udział S strażników i 2 podoficerów zandarimeryi. 


wieś w Łomżyńskie, gdyż został odda- 
ny na + lata pod dozór policyi. Począ- 
tkowo zamieszkiwał w majątku sjea, 
następnie zamieszkał w Romanach, gdzie 
dotąd prowadzi gospodarstwo roine. 

Lążności do szerszej pracy spolecznej 
zdradzał już w wieku młodzieńczym, 
biorąc czynny udział w życiu korpora- 
cyjnem młodzieży akademickiej. Przez 
dwa i pół roku był prezesem „bratniej 
Pomocy“. 
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Ay KALOSZE „KOLUMB” 
=> nieslizgają się 

A I zabezpieczają od gr! się 
| eluh nieszezęś- wszędzie 
liwych wypadków w wskutek upadań na cart 


IA 


daja 


ALJ. 


— zza HAY] 


Radzimy porównać 


KAKAG 
BENSDORP”? ; 


z jakiemkolwielk lakso innej ; 
mark. KAKAO BENSDORP®E prze- $% 
wyższa wszystkie Inic pod każdym H 
względem. Dwa razy mocniersze, dlieyo też 


Pamiętajcie 
o żołtem 
opakowaniu. 


natańsze. |? 
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Zastępca: M. POSNER, Łódź. | 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKi 


NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO 


we KIJÓW, KRESZCZATIK Nr al. 19/-—2% 


ZE 


Poleca wiełki wybór zegarków 

bryk, jak: PATEK, PHILIPPE & Cò, LONGINES, OMEGA i in. 

Zegary ścienne, biurkowe, kominkowe, podróżne. dla kontroli stróżów 
repetiery, chronografy, budziki. æ Nowosci biżuteryjne 


Wzorowa pracownia zegarmistrzowska. >= Ceny realne. ve 


KALOSZE „KOLUMB” 
wyrabiają się wjasonach 
odpowi 
według ostatniej mody. 


| rządców uł. 


najcelniejszych zagranicznych [r] są 


DZE NAIM 


Osiadłszy na wsii gorliwie pracująe 
na roli, pie przestawał p. Skarzyński 
brać czynnego udziału we wszystkich 
sprawach społecznych. Był jednym z 
założycieli i czynnym członkiem Towa- 
rzystwa rolniczego, gdzie oprócz pracy 
w delegucyach, miewał odczyty z dzie 
dziby nank społecznych i ekonomi- 
cznych. Biorąc udział w komitecie gu- 
bernialnym, zwołanym przed 6 laty w 
celu podniesienia gospodarstw rolnych, 
złożył przez niego opracowany projekt 
organizacyi drogowej z krytyką istnie- 
jącego u nas systemu administracyj- 
nego. 


Ludwik Bryndza-Nacki. 


Nowy poseł ziemi siedleckiej, Ludwik 
Bryndza-Naeki, urodził się r. 1870 w 
majątku rodzinny m wsi Woroblinie pow. 
konstantynowskiego. Gimnazyum ukoń- 
czył w Siedlcach. Studyował prawo w 
uniwersytecie warszawskim. Po ukoń- 
czeniu studyów w r. 1894 wyjechał do 
Czech. gdzie nabył wiele teoretycznej 
i praktycznej wiedzy agronomicznej, 
Po powrocie do kraju osiadł na roli w 
stronach Ra gr: gdzie oddawał się 
szerszej pracy spo tecznej i kulturalnej. 
Bral czynny udział w pracy nad uświa- 
damianiem narodowem ludności chełm- 
skiej, w obronie unitów przed nawra- 
caniein przymusowem, czem zdołał po- 
zyskać sobie wielki szacunek i uznanie 
włościan miejscowych. Działalność ta 
narażała obeenego posła na wiele przy- 
krości i prześladowań ze strony gorli- 
wych popleczników systemu rusyfika- 
eyi przymnsowej. 

Rownież czynny udział przyjmował 
poseł w życiu miejscowego Towarzystwa 
kredytowego, którego radcą zostawał 
przez czas dłuższy. 

Stanisław Sunderland. 

Poseł ziemi siedleckiej, urodzi się 
8 października 1847 roku w Warszawie, 
kształcił się w gimnazyum w Piotrko- 
wie i Kielcach, w r. 1865 wstąpił do 
Szkoły Głównej. którą ukończył w r. 


1459 ze stopniem magistra prawa i 
administracyi. 
Po ukończeniu studyów zapisał się 


do palestry w Siedlcach. 


Oprócz pra- 
ktyki adwokackiej, miewał 


odczyty w 


© 1 


UFO IWS KM 


kach i Clearinghousach; w „Gazecie 
Handlowej“ „o przymusie osobistym w 
materyi handlowej“; w „Gazecie Sądu- 
vej“ — obszerniejszą rzecz o wykazie 
hypotecznym i inne. Poseł Sunderland 
piastował urząd prezesa dyrekcyi sie- 
dleekiego Tow. kredytowego, którego 
był jednym z inteyatorów. W ostatnich 
czasach był wespół z innymi organiza- 
torem szkoły polskiej ośmiok lasowej w 
Siedicach. 

Dodać należy, że poseł Sunderland 
był kandydatem Polskiej Partyi Poste- 
powej. 


Z gimnastyki i sportu. 


Zasadnicze przepisy o  słusznem 
traktowaniu sportu zamieszcza pan H. 
Deszrange w gazecie „IAnto*. Pisze 
więc po l-e. Jakikolwiek sport upra- 
wiasz — uważaj go za środek podtrzy- 
mania swego zdrowia. Najniebezpie- 
czniejszem jest bowiem przemęczenie. 


2-e. Ktokolwiek pragniesz jakiś sport 
uprawiać, gdzie część tylko mięśni 
pracuje i wykształca się —- winieneś 
przedewszystkiem przez  racyonalną 
gimnastykę wszystkie mięśnie mieć 
wykształcone. Przynajmniej więc do 
18-g0 roku życia gimnastykować się 
prawidłowo koniecznie — poczem roz- 
poczynać możesz sporty. Nie ćwicz 
się w żadnym sporcie, nie poradziwszy 
się uprzednio lekarza. 


3e. Jeżeli, posiadając niezupełnie 
rozwinięty organizm, uprawiasz sport 
męczący—wiedz, iż igrasz wciąż z ka- 
lectwem i śmiercią. 


4:e. Nie oddawaj się zawodom na 
wytrwałość, jeżeli pod względem szyb- 
kości szwankujesz. W atletycznem 
zrozumieniu szybkość więcej znaczy, 
niźli wytrwałość. 

5e. Najważniejszą zaletą atlety jest 
silna wola. 

6. Największym wrogiem atlety jest 


alkohol. Jeżeli twój klub mieści się 
przy restauracyi, wiedz, iż właściciel 
tejże równą ma korzyść, sprzedając 


szklankę mleka, jak sprzedając szklan 


swego treningu sam, pomagając sobie 
rozumem i wolą. 

tv-e, Nie używaj żadnych apte- 
cznych środków podniecających! Zdzia- 
łanie każde ma wartość wtedy jeno, 
jeżeli je, zupełnie zdrowym będąc, wy- 
konałeś. 


ile. Nie istnieje Żadna cudowna 
metoda treningu, ani też Żaden nieza- 
wodny sposób osiagnięcia w zawodach 
zwycięstwa. Co do treningu ważną | p 
jest tylko inteligencya, umiejąca najści 
ślej ocenić stopień 
trzebnego wysiłku. Poza tem wola i 
osobista sprawność, wraz z rozumnem 
umiarkowanem życiem, decydują o po- 
wodzeniu zapaśnika. 

12-0. 


najwyższego po- 


Trening powinien czynić po- 
stępy. Staraj się osiągnąć najwyższy 
stopień siły. Osiągnąw szy maximum, 
nie staraj, gwałtem iść dalej —- przeciw 
twej naturze, 

13-c. Większe zmęczenie, bezsen- 
ność, ból głowy, zaburzenia w trawie- 
niu prowadzą do przerwania treningu. 
Jeżeli zaś, ćwicząc się, Śpisz dobrze i 
apetyt ei służy-—znaczy to zasadniczo, 
iż przetrenowanym nie jesteś. 

14-e. Nie pochlebiaj sobie, iż mo- 
żesz być ciągle „w formie“, to jest do 
skonale wytrenowanym. Poza sumien- 
nym bowiem treningiem do zawodów— 
ćwicz tyle tylko, ile ci to do utrzyma- 
nia zdrowia jest potrzebnem. 

15-e. Nie słuchaj próżnych gadań. 
Nie bądź zarozumiałym, a tem mniej 


komedyantem. Bądź ostrożnym z ko- 
bietami. 

16-e. Przy sprawności cielesnej — 
wola i inteligencya zapewnia ci zwy- 
cięstwo. | 

17-e. Cwiczenia cielesne  uprawiaj 
w ciągu całego swego życia, jest to 


bowiem jedyny eliksir młodości. 
Walki na pięści, zwane boksowa- 
niem, cieszą się wciąż niesłabnącem 
powodzeniem, zwłaszcza w Anglii, w 
ojczyżnie Jack'a Bronghston a, twórev 
reguł walki na pięście. Reguły te, w 
1743.cim roku napisane, zachowują moc 
swą dotychczas. | boksowanie, jak 
dawniej, doprowadza do szału zarówno 
lorda, jak mieszkańca White-Chapel — 


Warszawie, zajmował się również kwe- | kę szkodliwego napoju alkoholicznego. | ponurej dzielnicy i tak niewesołego 
styami naukowemi, pisując artykuły do| Alkohol pozbawia mięśnie sprawności i| Londynu. W powyższej dzielnicy mie- 
„Gazety Sądowej”, uczestniczył również | czyni je dla sportu nieużytecznemi. ści się sala spotkań bokserskich, zwa- 
z gronem wychowańców Szkoły Głó-| 7-0. Tytuń jest również, jak alkohol, |naą „Wonderland“. Mieści ona około 
wnej w przekładzie znanego podręczni- | szkodliwym. 2,000 widzów. W środku sali jest 
ka Delsola: „Zasady kodeksu Napoleo-| Se. Zbytek wszelkiej natury jest! przestrzeń około 5 centym. kwadr. M., 
na“. Drukował w „Ekonomiście* tłó-| przy ćwiczeniach szkodliwym. służąca jako arena do walk. Przedsta- 
MACZONĄ Z angielskiego rzecz o Ban-| 9-e. Staraj się obmyślać taktykę|wienie liczy 20—40 walk. Zwykle na | 
: Najstarsza 
© Q © 8 © Fabryka 
ogniotrwałych kas 
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ednych dla obuwia 
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tnin r. b. tablica ilustrowana p. l. 


X. ZWiórochoWSKIeCO 


| w Kijowie, Ireszczatik 3. 
| Telefonu Nr 1581. 
| 133—20—16 


Roboty polne. 


(Italianskije nomiera). 
28—30—16 

Kośba i żniwo. 
L kaj Z goli poszuk. obowiązku, żo- 
0 aj na miejsca kucharki, ma dobre 
świadcetwa.  Kreszczaticki "zaułek Nr 
8B, m. 10, uniebl. pok. 4+90—3—1 


Potrzebna naucz. Połka na wyj. do 
[5 


7-let. dziew., znaj. jęz. Iran., 

ros, i muzykę. Zgłaszać się: ul. Michał. 

Nr 22, m. 8, od g. 4-ej do 6 wiecz. 
456—3—1 


ż S. Bogdański i S-ka ~- 
o PE : O 
= Pośrednictwo pracy i © 
© Warszawa, Chmielna Nr 33. E 
E Na czas kontraktów w Kijo- — 
z wie oddział przy ul. Fundukle- £ 
2 jowskiej w hotelu Włoskim © 
5 a 
a 


Do PP. P. obywateli ziemskich, 


Nakładem podpisanego wydawnictwa wyjdzie z druku w kwie- 
„Laska magiczna”, 


zawierająca wskazówki 


do poszukiwania podziemnych żył wodnych i skarbów mineralnych za pomocą| 1 
tak zwanej „laski magieznej*, którą każdy może sobie zrobić bez żadnych ko- 


sztów. (Cena z przesyłką 
PALET. 
wyszłe dotąd: 


dr F. Hartman. 


stósnw nie do iłośei subskrybentów. 
„Czy człowiek żyje po śmierci?" 


pocztową w zamkniętym liście oznaczoną będzie na 


To samo wydaw nietwo poleca 
Treść: Najwyższa 


prawda wszechswiata-Naj wyższa prawda w życiu ludzkiem. Napoleon Wielki o re- 
SU i życiu pośmiertnem. Śmierć, a co potem? Rozmaite stany świadomości. Spiry- 
sam. Cel istnienia ludzkiego. Cena 40 kop. „Ratunek dia nerwowych“ czyli w jaki 


leosób pozbyłem się neurastenii. 


Wskazówki lekarza specyalisty. Cena 35 kop. 


Z pamiętników Krukowieckiego, gubernatora Warszawy i prezesa rządu narodo- 


!wego w powstaniu I83I r. 


granicą jako znakomita). 


hsi Światła w Krakowie. ul. Stolarska (dom własny). 


Fr. Melichar 


Kombinowane 


H. Laas 


kiiów, 


('ena 40 kop. 

r. w świetle krytyki mocarstw enropejskich. N i 
[dowyeh rękopisów wojskowych, znajdujących się zagranicą. 
Cena 80 kop. Zamówienia przyjmuje Wydawnictwo 


- do wysiewu zbóż i nasion buraków z nawozami. 


z Magdeburga najlepsze, premjowane na kon- 
kursie w Kordelówce. 


Maszyny do szarówki i przerywki buraków dające znacz- 
ną oszczędność w kosztach i pracujące bez zarzutu. 
zamówienia, aby dostawę uskutecznić na czas. 


L. Zdrojewski & K. Grabowski. 


Kreszczatik 25. 


Powstanie narodu polskiego 1830—31 
(Krytyka kampanii według urzę- 
Praca uznana za- 


352—5—4 


znakomite siewniki uniwersalne rzę- 
dowe wysiewające wszelkie drobne 
i najgrubsze ziarno. 


Niezbędne wczesne 


Kartofle nasienne w I3 odmianach. 


Nasiona traw, marchwi, buraków, esparcetty, 
11 |moharu i innych roślin pastew nych produkcyi „IWASZKOWCE' poleca 
Biuro Agronomiczne 


Dr Z. Januszewski 


16-—3 


wyki szarej i kosmatej, sorgo, 


Kijów, Funduklejowska Nr 30, Telefon 940. 


Nawozy sztuczne: Tomasówka. Superfosfat, Kainit i inne. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


Funduklejowska Nr 


TEChN 


KRESZCZATYK,ZY. 


A 


Do sprzedania majatek w gub, kij. 
pow. kaniowskim, 530 dz. z piękną rezy 


3 wiorsty od Kaniowa, 25 wiorst od kolci, 


50 tys. rubli na hipotekę (pod zakładną 


dwika Jankowskiego, pocz. Rzyszczów, gub. kijow., 
jów, Hotel-Continental Nr 53 


, obok 
Detale, ? Wło- 
489—50— 1 


w gub. pod., 350 dzies. 
kol. 


POSĘSVA etres 


dzim. Nr 82, m. 1. 


tai tres experimentće, posse- 
Parisienne dant d'excellentes 
mendations cherche 
Puszkińska Nr 8, m. 


reco 
leçons. Ecrire: | 


lg 


na maszynie w poł. i ros.l 
jęz. Kreszczatyk 41. 
141—30—21 | 


485-5-1 


Przepis, 


z teor. wykształ. 
Leśnik- -Agronom i Brak, sai po-|Dr 3, wi iadoniość u stróża. 


„Dziennika 
146—19--6 


sady. Oferty składać ne 
Kijowskiego“ 


Gospodarz 


średnich iat szuka a 


dy. Adres: Kijów. ul. So- 
fijowska Nr 8, m. 10. Agronomowi. 
PA O 


guwern., bony oraz słu- 
Oficyalistów, żbę domową poleca 
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulw. 
Nr 2, telef. 1448. 779 


Potrzebni zł 


"chłopcy na praktykę 
polskiej piekarni cukierni- 
czej, Luterańska 52, ( Polskie Tow. 
Gimnast.) 
R p ik poszukuje posady 
ona 0 nd dzieciach, ma 
dacye, lwi Lwowska Nr 2, Im. 16. 


Zakład ogrodn, „Zielenianka” 


W.  Turkowskiego, pocz. Mrzyżopol 
gub. podolska. Poleca wielki wybór 
drzew i krzewów owocowych, ozdo- 
bnych, parkowych i alejowych, leśnych 
i na żywe płoty, oraz drzew iglastych, 
róż i kwiatów trwałych. Na żądanie 
wysyłamy cenniki ilnstrowane bezpła- 
tnie. 441—2—2 


Uła. ze szlachectwa i 
twiam legitymacyę z praw obywatel- 
skich. e Swazi Kijów, Pro- 
rezna 30, m. 3, od g. 10-ej są do 2-ej 
269—100—9 


przy 
tekomen- 
444-0-2 


'Na kontrakty oddaje się duży po- 
kój z całem utrzymaniem: Prorezna 30, 
m. 8, front. wejś., zapytać odźwiernegoł 
| OGR EA 

Mi d osoba, ukończywszy 8 kl. gimn. 

0 il poszukuje lekeyi franc. lub też 
korepetycyi, W.-Zytom. Nr 26. m. 16, 
gdg. li-ej do 1-ej id g- 4-ej do 


6- 6-ej po | po pol. 4; z 


P kól DolLó: do wynajęcia na kontrakty lub 
0 iniesięcz. w centrum 
Trechświatitielska 18, m. 11. 


Potrzebny 


miast 
435D-5-2 


korepetytor na wieś do 
ucznia. Wiadomość 
3 mag. 


ul 
p. Jauko- 


wskiego. jom. | PAR |--2 


ARTYKUŁY 


Nr 83 
początku walczy młodzież, wprawia- 
jąca się da zawodu bokserów. Ci, ja- 


ku to młodzież, jest gorąca, młócą się 
bez wytchnienia, to też walki takie 
trwają około dwóch minut każda. 
Wogóle każda walka składa się z 3-ch 
spotkań—po dwie minuty spotkanie. 
Walki te, dla nieobytege z niemi, są 
widowiskiem nad w yraz przykrem. Co 
chwila bowiem widzimy, jak jeden z 
przeciwników, potężnie "uderzony pada 
na ziemię, jak martwy. Natychmiast 
chwytają go sekundanci, których po 
dwóch musi mieć każdy zapasnik, z 
największą brutalnością rzucają go na 
krzesło i podczas gdy jeden leje 
omdlałemu na głowę "A — drugi 
sekundant chwyta nieboraka zu uszy i 
wstrząsa silnie jego głową. Pozornie 
nieżywy bokser przychodzi natychmiast 
do siebie i, po paru sekundach, zrywa 
sią z krzesła i podskakuje do czekają- 


cego nań przeciwnika. Po kilku wal- 
kach podłoga, czysta przed seansem, 
przypomina podłoge w rzezni, tak jest 


zbrukana krwią i krwawą plociną, 

O walkach zapaśniczych i ich oszu- 
kaństwach pisze w „N. Ilustracyi" pan 
Welman, Pisze pan W, jaką w bla- 
gą | szalbierstwem są te pozornie seryo 
prowadz pne zmagania się. porażki, zwy- 


cięstWwa, rewanże, matche it. p W 
rzeczywistości — WAdlki „na satyo* dp 
Jest zupełnie uczciwe, między zawo- 


dowcami, a odbywane w cyrkach i t. p. 
są prawie niemożliwe. Jest to bowiem 


handel. Przedsiębiorca, | urządzający 
walki, a potem każdy zapaśnik, stara 
się. jak każdy kupice, towar swój 


sprzedać ni jkorzystniej—z tego bowiem 
żyje przeeiež. Jax Hagi a 
piekarskie, krawieekie, szewekie, tak i 
przedsiębiorstwo Zapasbicze bywa tra- 
ktowane muiej lub więcej sumiennie 
i umiejętnie. Zawsze jednak jest to 
zwykły handel Ze zas publiczność 
daje się brać na te rewanże, match e 


t. p. i z zapartym oddechem śledzi 
blagierską walkę rozmaitych „cham- 


pionów świata*—tw już sprawa rozumu 
i upodobań publiczności. „Swiat lubi 
być oszukiwanym* — powiedział stary 
Barnum, znany przedsiębiorca cyr- 
kowy. Maćko z Bogdańca. 


REDAKTOR I WYDAWCA 


WLODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


ICZNE 


CENNIKI FRANCO + GRATIS 
129—15—10 


dencyą, rozległym widokiem na Dniepr, 
w blizkości 3-ch labryk. Potrzebne 
Zwracać się do p. Lus 


tegoż mająt.). 
wieś Pije lub Ki- 


R1089 
P | k potrzebuje kupić w kraju Pok- 
Ola Zach. sadybę z domem i fru- 
ktowym ogrodem, staw i młyn, dający 
dochodu 1,500 rubli. Adres: Kijów, 
ulica Trechswiatitielskaja Nr 8 m. 6. 
H82—6—4 
doświadczony z dobrą re- 


Ogrodnik komendacyą Me po- 


sady ps wyjazd: F unduklejowska NL 


m. 19. Julian Majewski. +07-—3—3 


OE ZZ A 


poszukuje posa- 
Lewaszowska 
451—38 -2 


przyjezdny 


in 


dy ma świad. 


doświadez.  fubryczno-go- 
spodar. rolny poszukuje 
Nesterowska 36, m. 14. Bu- 
Joo any 


Buchalter 


posady, ul. 


FT tee. 
Ś-tej Jadwigi. Tanic 
Schronisko vA r ae dla 


kobiet, szukających pracy. Oddzielny 


pokój dla nauczycielek. Bliższe infor- 
macyc w biurze pracy. M.-Zytom. 8. 
telef. Nu 1.768. 258—10— 8 


je Qa di rządcy lub ekonoma poszuku- 
050 y ję prakt. 14 lat we wzorowem 
gospodarstwie. posiadam znajomość fabr. 
cukru i gorzelnictwa, zgadzam się za 
małe wynagrodzenie. Adres: pocz. Kre- 
szczawik, okaz. kwitu Nr 432. 

kie — 3435 


na Czas koniraktów |-= 


Mieszkanie +" 3 pokoje, nl. Luterań- 


ska Nr ia m NOJES =P 
D d majątek 600 
0 wy zierzawięnia dzies. z gorzel- 
nią w pow. skwirskiem, kijowskiej gub. 
Szczegółowe wiadomości: ulica Kuznie- 
czna NI 20, m. 1 AUS —12-4 


Kasyer odpowiedzialny 
kawaler, poszukuje odpowiedniej posa- 
dy w fabryce mb w większym mają- 
tku. 35 lat pracował jako kasyer w 
dlużej fabryce, pasideti ae świadec. 
poważne rekomendacye. Adres: Kre- 
szezatik nr 36, biuro ogłoszeń i prenu- 
meraty „Lux“ dla „Kasyerat. 
298—1—3 


Sanatoryum Czerwony Dwór 
d-ra Olechnowieza dla chorych na ner- 


wy. Internat. Przy st. Pustelnik kol. 
Markowskiej, poczta Marki, pow. war- 
szawski. 323— 6—4 


pracownia Wiktoryi wy- 
Warszawska koncza suknie eleg. > 
rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże sprzeda- 
ją się formy papierowe, Kreszczatik 52, 
m. 17. 434-10-+ 


Roa specyal, nie 
Kucharz a, TM 


| Żylańska 13E. m. dele 


pije, kawaler 
posznk. posad. 
4+15—2—-2 


